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W i e  nadużycie burmistrzu O M u
We

t a  leRkomyilktcj rozbudowie miasta „ z d o b i ł "  pi zeszło 10 0 .0 0 d z ł .
wczorajszym numerze j Obywatele Otwocka nieraz 

•iOł.„ Wiadomości" podaliśmy skarżyli się na metody pracy 
feittacyjną wiadomość o aresz- j władcy miasta, ale Górzyński 
fawaniu b. burmistrza Otwocka, j  musiał wporę sprawy te zatu- 
Michafa Górzyńskiego. O roli szować.
> burmistrza mówić się będzie Mijały długie lata rozrzutnej 
w M ótce b. głuśno i dużo na sali , gospodarki GórzyńsKiego, aż 
•ądowe' Usłyszymy wówczas Areszcie zainteresowały się nią 
Wwątpliwie wiele ciekawych ] odnośne czynniki. Rezultat był 
szczegółów, które odrłonią bag tak niespodziewany, że vo  ujaw 
dc nadużyć, którym patrono- —  m ^ mmm mmm

raoniu kilku faktów, zapadła de 
cyzia o  aresztowaniu.

Narazie wiadomem ,est, że 
nadużycia niekoronowanego 
władcy Oiwucka przekraczają 
sumę 10J.00G zł. Jest niemal pe 
wne, że §uma ta urośnie w dwój 
nusób, gdy ksiąza zostaną do
kładnie przewertowane.

Iskra jak w  roku 1914!
V kęg*y oflrzegaia przed kampania jugosłow iański
BUDAPESZT, (PAT). Prasa wągier 

ska z wielkiem zainteresowaniem śle* 
dzi rozwój wypadków, związanych z 
wniesieniem sprawy m irsylskiej pri.d 
forum Ligi Narodów, a przyłączając 
oLsaernk głesy prasy zagranicznej, 
szuka Ukicn, kto. uważają wystąp.* 
nie du Ligi Narodów ea nieodpowied
nie, a bawet niebezpieczne.

„PeB.«. Lloyd“, przedstawiwszy w 
artykule wstępnym opinje prasy za
granicznej, co do celowości uroku 
Jugosławji, oraz stanowisko prasy jn-

Vat wielce „zasłużony, odnowi- 
Ćiel Otwocka” .
■ Niedawne lata. gdy p. Gó- 

{żynsk był pisarzem gminnym, 
■kdarzony nielada sprytem, 

Przebiegły jak czerwony lis, po 
trafił w tempie iście amei ykan- 
®fciem wspiąć się po szczeblach 
Hieiarchji i wreszcie wylądu- 
Wac na wielce zaszczvtnem i lu 
kratywnem stolcu ourmistrza je 
oóej z największych miejscowo 
•JC kuracyjnych w Polsce.

Niemal od początku swej buj 
«ej działalności, Górzyński za
jął się energicznie sprawą rez
e d o w y  Otwocka. Sprawa ta b. 
Stti leżała na sercu, gdyż efek- 

jej hył stale zwiększający 
portfel p. burmistrza, 
udowano gdzie się dało, du i

Pociąg wpadł na filar wiaduktu we Francji
W szuatkacn pociągu z g n e łv  dutie osoby

PARYŻ (PAT) W pobliżuM a 
reil sur Mauldre wykoleił się 
pociąg towarowy złożony z 5

wagonów i ./padł na filar wia
duktu. Maszynista i palacz zgi
nęli na miejscu. Ciała nieszczę
śliwych udało ąię wydostać z

pod szczątków rozbitej lokomo 
tywy dopiero po godzinnej al 
cji ratowniczej.

Potworny mord rabunkowy
bandyci zan.órdow aii cala rodzinę i zbiegli

Ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy dokonali napadu ra
bunkowego na dom mieszkań
ca wsi Czersk, gminy Powórsk 
Lejby Wiksztejna.

Sprawcy weszli do mieszka

nia przez zamknięte Jrzw*. po- 
!.zeni strzałami z rewolweru 
ząbiłi Wiksztejna, jego żonę i 
syna crsz ciężko zranili Basię 
Pejsach. 1 

Po dokonaniu moideistwa i

rabunku sprawcy zbiegli w nie 
wiadomym kierunku. Zwłoki 
zabitych zabezpieczono na 
miejscu, zaś ranną Basię Pej
sach odwieziono do szpitala w 
Mauiewiczacb.

to, bardzo dużo i niemal z każ- 
•ąj bpdowy władca Otwucka

i yski. Nie wystarczała 
ąju yrspaniaia pensja (3030 zł. 
JHlbsdęcenie i „dodatki” ) musiał 
mieć znacznie więcej, gdy z ape 
fvt tegv, pana rósł z dni? na 
dideó.

Nadszedł sławetny okres bu
dowy Kasyna Gry w  O wocku, 
it, nowej jaskini hazardu, 
gdzie jak przypuszczał p. G ó
rzyński spłókiwać się będą cc 
najzamożniejsi obywatele Otwo 
cka, okolic no i Warszawy. Gó
rzyński był przekonany, że dzię 
ui stosunkom uda się uzyskać 
Zgodę władz na założenie do
mu gry.

Lot zrządził iuaczej, władze 
kategorycznie odmówiły.W prze 
konaniu, że władze nie odmó- 
V ią  swej zgody. Górzyński zaw 
czasu skupywał place, które 
zre sztą później sprzedał ze zna 
cznym zyskiem. Dodpjmy, że 
budowa kasyna gry w Otwockuiasyna gry 
Przeprowadzona bvła z pożycz 
ki Ullena, uchodzącej za naj
cięższą dla miast. Ullen wystę
powa! nietyłko jako finansista, 
ile  i przedsiębiorca robót.

Nie dziw, że gdy występują 
takie typy, wówczas zgóry moż 
sta przesądzić, że tranzaKcja bę 
dzte kosztowna

Gospodarka Górzyńskiego do 
prowadziła do tego, że Otwock 
znalazł się u progu ruiny finan
sowej. Tylko, że p. Górzyński 
materialnie „kwitł". W ybudo
wał sobie pałacyk, otoczył swój 
dom przepychem i żył jak u- 
śłzielny książę. _________

N o w y  l o t  n a d  A t l a n t y k i e m
PARYŻ, (PAT). Wudnopłato-1 5 min, 5? z lotniska Marigna-- dziś wieczorem cclleci/>ć do Da- 

w iec „Santos pumont" oiloto ne wraz 9 pasażerami do Ma- karu, a w poniedziałek podej- 
wany przez rekordzistę świata rokka. Zamierza on jeszcze mie swój pierwszy lot Irans- 
Bossoutrot odleciał dzisiaj o  g. |. | atlantycki do Brazyl,*

Perfidia morganatyczneś małżonki
BIAŁYSTOK. Skargę p. Jul- nim od 6 iat morgauatyczną mał

jana Kupijanowicza {Piec^urska 
12) nazwał w komisariacie dy
żurny policjant niedienteimeń- 
skim postępkiem, bowiem p. 
Juljan określił swą, żyjącą z

żonkę p. Leokadję Pruszyńską 
idanem ordynarnej złodziejki, 
posądzając p. Leokadję o kra
dzież 80 z t

Pani Leokadja odparła oskar
żenie p. juljana, twierdząc, że 
to jest podła insynuacja. W obec 
jednak poważnych poszlak p. 
Leokadję dla pewności zatrzy
mano.

Dobytek ludzki płonie
LUBLIN W  Jakubowicach 

pod Lublinem z nieustalonych 
narazie przyczyn wybuchł gro
źny pożar, który szybko prze
rzucił się na szereg budynków 
gospodarskich, niszcząc prawie 
czwartą część wsi.

W artość budynków, które pe 
dły pastwą ognia, wynosi po* 
nad 20.000 złotych.

Władze policyjne zajęły się 
ustaleniem przyczyny pożaru, 
który powstał wśród dość po
dejrzanych okoliczności.

W e wsi Zaborcę w domu Wa 
wizyńca Tarasia wybuch pożar, 
który doszczętnie strawił lont 
mieszkalny wartości 1500 zł.

Przeprowadzone dochodzenie 
ustaliło, że pożar powstał wsku

tek zbrodniczego podpalenia, 
dokonanego przez tamtejszą 
mieszkankę 24-łetuią Aleksan- 
drę Bubównę, działającą z po
budek zemsty osobistej w sto
sunku do syna Tarasia, który 
po dłuższym okresie narzeczeń 
stwa porzucił ją.

Młodą podpalaczkę zaaresz
towano.

W y k r y t i e  n i e d o s z ł e g o  spi sku
faszystowskiego w  Stanach Zjednoczonych

NOW Y JORK, (PAT), Sen
sacyjne pogłoski, dotyczące
-rekomego spisku, mającego ua 
celu utworzenia armji faszy
stowskiej, złożonej z 50 tysię
cy b. żołnierzy amerykańsKich 
—  celem ustanowienia dykta
tury w  Stanach Z jed»oczo-

Tajemniczy wipadek śmierci
RÓWNE. W  lesie hr. Adolfa 

• Łęskiego wp~bliżu Józefówki 
jpow Równel znalezione zosta 
r w czoraj o godz. 6- ej rano 

iwtoki Hipolita Malborsldego z 
łozefówki. Na twarzy denata 
•twierdzono lekkie zadrapania. 
T  wyniku dochodzenia ustalo
no, fe  Malborski wvszedł po
przedniego dnia z domu do ia- 
•u na kradzież drzewa. Wyniósł 
tręy polana osiki, zaś przy prze

noszeniu czwartego polana za
skoczyła go śmierć.

Istnieje przypuszczenie, że 
śmierć nastąpiła wskutek upad 
ku denata. Zwłoki zostały za
bezpieczone i zawiadomiono o 
wypadku władze orokurator- 
skie. Sekcja zwłok wyjaśni 
prawdopodobnie przyczynę ?ago 
nu. Dochodzenie prowadzi spe
cjalnie z Rówuegu delegowany 
funkcjonariusz islurby śledczej.

nych, —  są obecnie badane 
przez komisję śledczą senatu. 
B. dowódca korpusu strzelców 
morskich generał-major Butler 
składał dziś przez dwie godzi
ny przed komisją zeznania w 
związkp z twierdzeniami jako
by dowództwo projektowanej 
armji było mu zaofiarowyware 
przez grupę maiderów giełdo
wych w Nowym Jorku z Ge- 
raldem Macąuire na jzele. Jak 
donoszą dzienniki, Butlerowi 
zaproponowano trzy railjony 
dolarów za poprowadzenie 
„armji faszystowskiej11 na W a
szyngton i pbalcnie rządu. W i
ceprzewodniczący komisji śled
czej Dickstein oświadczył, że 
publiczne posiedzenia tej kr- 
ioiśji rozpoczną się od póuie- 
działku. W  sprawie tej jak 
twierdzi Dickstein, zamiesza
na są poważniejsze nazwiska,

niż nazwisko Butlera.
Przewodniczący komisji Mac 

Ccrmack podkreślił, że gen. 
Butler zeznaje dobrowolnie i 
stara się ułatwić pi zaprowa
dzenie śledztwa w sprawie spi 
sku, o którym wiadomości do
chodziły już z szeregu innych 
źródeł.

gosłowiańskiej, dodaje a takonctc 
nin, ze Węgry, mimo tych wszystkich 
r o^ł(.sek nie d<_d-?> się .ryprowedzid 
z równowagi Jcs.ł rzeczą wieikkH 
mocarstw — oświadcza dzlenniL —  
, przedewszystkiem Francji, dbać o 
to, aby z oszczerczej kampanji, | ajt, 
tej przeciwko Węgrom, nie zrodziła 
się iskra, któraby mogła znown, jaj 
W r. 1914, spowodować światowy po
żar.

Węgry jnż mają dosyć ciągłycL b u  
podslawuych oskarżeń, a jeżeli Jugo
sławia napnwdę ma zamiar ** iowe| 
nocie dać szczegółowy maUrjał popar 
ty zdjęciami iotograiicznemi, to Wę
gry nie będą się wahały i przedsta
wią również odpow iednie dokufr ntyv 
które wykażą, w juki sposób Jngo- 
sławja ukrywa zbiegów politycznych 
z innych krajów i zapewnia ochroną 
ich nieDezpiecznym er Waniom. W ,  

tej sprawie Ausłrja i Wiochy mogły
by służyć podoDnemi informacjami
Węgry — kończy pismo —  ni< mają 
zamiarn czynić trudności nr drodzi
do wykrycia rzeczywistej prawdy ab 
nic mają również zamiarn pozwalać 
na zakłócenie spokoju przer tenden
cyjne urabianie nastrojów.

P, Marszalek Piłsudski 
w  Wilnie

Wczoraj rtint pociągiem pośpfeas* 
nym przybył do Wilns p. Marszałek 
Piłsudski.

P. Marszałka witali ne dw on . 
przedstawiciele tutefczycł władz ad- 
ministracyjnyci z p. wJjewodą Jen - 
esołtrm aa czele wiedz wofskuwyck 
z zastępcą dowódcy obszar a warow
nego płk. Kowalskim przedstawicie
le sądownictwa z prezesem Sądu Apc 
lacyjnego Wyszyńskim i dyrektor P. 
K. P. p. Falkowski. Z dworca p. Mar
szałek odjechał do pałacu reprtze* 
tacyjnego, gdzie zamieszkał.

Lekarz osobLty p. Marszałka płk, 
dr. Wroczyński przybył do W iW  je
szcze onegdaj.

W ybory w  Sowietach
M OSKW A (PAT) Dnit 20 

b. m, odbyły się wybory do 
4880 sowietów wie jskich ,co  sta. 
nowi 13,5 proc. ogólnej ich licz 
by. W  wyborach brało udział 
81 proc. wyborców, gdy w roku 
1931 tylko 70 proc. Do nowych 
sowietów wiejskich wybrani" 
przeszło 180.000 delegatów, w 
tern 24 proc. kobiet. 18 proc. do 
legatów należy do partji komu- 
nistysznej. W  wyborach z roku 
1931 wybrano 14 proc. człon
ków partji komunistycznej. V! 
dniu wczorajszym rozpoczęły 
się też wybory do sowietów 
miejskich.

Ameryka przytronfna 
pfafnośi długów w ojennym

W a s z y n g t o n  (pa t j . Deparu
ment Stanu przesłał w dniu dzisiej
szym do państw dłużników przypo
mnienie że w dniu 15 grudnia przy
pada płatność raty długów wojen
nych, której globalna suma wynosi 
154.726.976 dolarów.

Bestialska zbrodnia dwuth młokosów
BIAŁYSTOK. W e wsi Zgle- 

czewo Panieńskie, gm. Zaręby 
Kościelne, pow. ostrowskiego, 
na przechodzącego Franciszka 
B>uo ziszewskiego, łat 62, napa
dło dwóch młokosów: 20 - feini 
Józef Rabjański i 17 - lełni Jó
zef Wucieski 

Pabjański uderzył starca ka
mieniem w głowę, a gdy Budzi- 
szewski upadł, dbaj walili go

kijami dotąd, aż nieszczęśliwy 
wyzionął ducha. Młodociani 
zbrodniarze zamordowali star
ca z *.emsty za to, że tec miaf 
jakom podpalić gospodarnę oj 
ca Pab)ańskiegc.

O bestjalskich instynktach 0- 
ou młokosów świadczy fakt, że 
Tezv ierzęceni zbrodniarze wy - 
kłuli Budziszewskiemu oczy, 
obcięli ucho i roztrzaskali aia&  
zniekształceri? czaszki

3 l » h  |U Iriu- •Adria", „Atlantic", „6w lt“ j  
I r B i A i  H «  K U .  „Bagatela" lub „Słonko" I  

Ctyith lM e  „Oetetulch WladoBMŚcI KraknukliL" f  
W a f a y  t y l b a  w  d m ie  22 U e t o p m d m  I f M . r .
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kom ou młod si) ra fsra  7. .  staruszki
Ha ro zp ra w ie  sadowej „k o c h a n K c w ie "  p o g o d z  |] sie

Oryginalna sprawa rozgrywa 
ia się przed Sądem Okręgo
wym. Na ławie oskarżonych 
zasiadł szofer Stefan S., czło- 
wiek żonaty, liczący lat 31, 
pod zarzutem przywłaszczenia 
w niezwykłych okolicznościach 
weksli, na szkodę podeszłej 
wielyem kobiety Jak mówiono 
sobie półgłosem w sądzie, szo
fer m-ał „zakochać się" w "ba
binie, przewrócił jej w głowie, 
aż zupełnie straciła poczucie 
rzeczywistości oraz przyzwoi
tości i uważała młodego chło
paka za swego kochanka.

Romans zrobił tak dalekie 
postępy, że zadurzona starowin 
ka nie mogła się obejść bez ko
chanka, który też „nie był z że 
lara i mając młodą żonę, nie 
podołał ciężkim obowiązkom.

W  miarę oziębiania się sto
sunków miłosnych rosła nie
chęć do młodzieńca, a wresz
cie gdy zerwał furt, wpłynęła 
przeciwko nięmu skarga do po 
licji o  zabranie weksli na sumę 
2300 złotych. Składając takie 
oskarżenie, poszkodowana do
dała jeszcze, że Stefan S. groził 
jej śmiercią, a to w tym celu, 
aby odwołała całą sprawę, 
wniesiona do X komisarjzrtu.

W' tyra stanie rzeczy wpłynę 
ło oskarżenie do sądu. Zanim 
jednak sprawa przywędrowała, 
pomiędzy kochankami znów za 
panowały „rajskie" stosunki. 
Oskarżony, który na swe nie
szczęście, był już dwukrotnie 
w  zatargach z wymiarem spra- 
w:edliwości i t< w obec nienale
żytego poszanowania cła siód
mego przykazania, drżał na 
myśl, czy aby po raz trzeci nie 
będzie skazany, a wtedy wy
rok byłbv odpowiednio surowy.

W  śledztwie do winy się nie 
przyznawał, wyjaśniając, że we 
kale musiały być skradzione 
przez nieznanych mężczyzn, lrtó 
rzy licznie odwiedzają mieszka 
nie „młodej staruszki", bowiem 
prowadzi ona potajemny dom 
schadzek przy ulicy Zajęczej 8, 
m, 3. Jeżeli zaś chodzi o groź
by, skierowane pod adresem

jej to wypiera się tego, bo, ni
gdy nie groził. Zameldowanie 
w komisarjacie odwołała do
browolnie, na co są świadko
wie.

Na rozprawie sadowej, trzę
sąca się pod brzemieniem lat 
kochanka młodego i niewybred 
nego żonkosia, nie podtrzymała 
swych c-skarźeń. W kłopotli
wej sytuacji poradziła sobie 
stwierdzeniem, że „już weksle 
się znalazły i wszystko jest po 
dawnemu w porządku".

Zgrzybiała wdowa po koleją 
rzu otrzymała jednak drażliwe 
pytanie1

—  No, a co  będzie z oskar
żonym, który ch^ba nlesłusz- 
nie znalazł się przed sądem?

—■ Już ja postaram się tego 
pana przeprosić...

Na te słową cała sala w 
śmiech, wyobrażając- sobie dos 
konałe, co  to będzie za prze
proszenie. Nie śmiał się tylko

sam oskarżony, który publicz
nie wypowiadał słowa zachwy
tu pod adresem swej przyja
ciółki, u której odzyskał nano- 
wo łaski:

—  Ona icszcze iest warU 
grzechu i lepsza od 100 młodych 
dziewcząt...

Po obronie adw. Wertheima, 
sąd wydał wyrok uniewinniają
cy.

Walka matki o córkę
Wczoraj w Sądzie O k ręgo-' przeciwko rozwiedzionej mał* 

wytr wybuchła wielka awantii-j żonce rczmaite zarzuty, jako y 
ra z powodu sprawy maiżon- miała głodzić dziecko i wywie^
ków Sz., występujących prze
ciwko sobie z pretensjami o 
dziecko.

Tramwajarz Wacław Sż. od 
kilku lat procesuje się z żoną 
p córkę, liczącą dziś 14 lat- 
Dżiewczynka z moc-y wyroku 
sądowegu znajduje się u maiki. 
Z tęgo ojcieć dziecka jest nie
zadowolony, bowiem wysuwa

Sprawcy oiam anL na Z ia ł a
zostali skazani na 16 lat wipaenia

Niezwykle surowo wypadł 
wyroku Sądu Okręgowego na 
zuchwałych kąsiar/y, którzy 
dokonali rozprucia kasy pancer 
Aęj na Zamku Królewskim, w 
siedzibie P. Prezydenta.

Przy szczelnie zapełnionej pu 
blfcznoscią sali rozpraw prze
wodniczący sądu odczytał sło-
■MPHI Hu ■ i 1—111 MW— M»W M U II

Uztnlom tłum Btelskto
napad! na sekwestratora

RoW NE. Na wokandzie Są
du Okręgowego w Rówpem 
znajdzie się niebawem sprawa 
niezwykle charakterystyczna 
dla wołyńskich stosunków.

Sekwestidtoi L)rzędu Skarto 
wego w Sarnach, Henryk Kacz
marek, delegowany został 
przez naczelnika urzędu do wsi 
Jacule w gminie Dąbrowica w 
celu wyegzekwowania należ
nych od tamtejszych mieszkań
ców podatków.

Sckwestrator dobrawszy so
bie do asystencji miejscowego 
sołtysa zajął u jaculrkich chło
pów  kilkanaście sztuk bydła, i 
postanowił umieścić je w pobli

skim majątku, Kiedy cały or
szak składający się z Kaczmar
ka, jego pomocników i bydła 
znalazł się za wsią otoczony 
zostął przez tłum chłopów, skła 
dający się z 30 — 40 Qjób uz
brojonych w w dły i koły, któ
rzy zaatakowali sekwes-.ratora, 
pobili eskortę i odebrali bydło.

Policja dokonała aresztowań 
i w konsekwencji prowodyrzy 
napadu Teodor Boeder, Jewdo 
kim Rabowicz, Niczypor Pere- 
chcdźko, Nikita Rabowkiz i Ni 
kon Rudy staną wkrótce przed 
sądem. Zapo w ed i rozprawy 
wywołała powszechne zainterc 
sowa/nie.

Skazanie milionera wołyńskiego
RÓWNE. Przed Sądem Okre 

gowym w Równem odpowiadał 
źa usiłowane przekupstwo ko
mornika Sadu Grodzkiego w 
Bereźnem Mieczysława Baczs*

9 tak źle i tak nie dobrze
(S. F.) Skomplikowaną spra

wę o kradzież rozpatrywał Sąd 
Grodzki.

Zwykle złodziej odpov lada 
za to, że wziął, lub chciał 
wziąć, W  tym jednak wypadku 
stan faktyczny przedstawiał 
się zupełnie inaczej:

Mianowicie niejaki Konstan
ty Mysiak za kradł się do mie
szkania p. Zofji Lewkowicz, 
zapakował do worka całą gar
derobę gospodyni i wyszedł na 
schody, Ale przez okno klatki 
schodowej spostrzegł, że na 
podwórzu stoi znajomy polic
jant i gawędzi sobie spokojnie 
z dozorcą.

Wstydząc się znajomego ń 
bojąc się, że rozmowa przecią
gnie się dość długo, p Mysiak 
postanowił rzeczy czemprędzej 
odnieść do mieszkania i wyjść 
z czystom sumieniem na ulicę.

Ale właśnie, gdy po raz dru
gi wszedł do mieszkania, żeby 
oddać rzeczy nadeszła właści 
cielka mieszkania i po chwili 
rozgoryczony p. Mysiak w to- 
warzystw.B znajomego policjan 
ta szedł do komisariatu.

Rozgoryczony byl również, 
gdy go z aresztu sprowadzono 
do sądu.

Czy oskarżony przyznaje 
się do winy? —- spytał sędzia,

—  Nie! —  odpowiedział krót 
ko ze szczerze obrażoną nr.na 
p. Mysiak.

—  A  co robił w mieszkamy 
pani Lewkowicz?

—  Chciałem być uczciwym

człowiekiem i jej oddać rzeczy,
—  A  poco oskarżony przed

tem wziął?
—  Jąkto poco? Żebym nie 

wziął, tpbym nie miał potem 
co oddawać. I nie mógłbym być

wskiego ■— znany roiljoner wo
łyński, mieszkający obecnie w 
\, arszawie. współwłaściciel ma 
jątku Listrwin - Lućwipoi w po 
wiecie kostopolskim —- Łazarz 
Mełup. Nazwisko to stało się 
głośne w związku z pęwną nie
zbyt czystą tranzakcją zawartą 
z hr. Dominikiem Potockim i z 
w>niKhm wskutek tego wiel
kim procesem.

W  danym wypadku Łazarz 
Mełup usiłował „nakłonić" ko
rni rpika Byczewskiego do zanię 
chania egzekucji wdrożonej 

| przez b. pracownika majątku

wa wyroku, który -wypadł bar
dzo bezwzględnie dla oskarżo
nych. Kaj-y są surową, z uwagi 
na zuchwalstwo sprawców i 
miejsce, jakie wybrali dla doko 
nanja przestępstwa

Sąd skazał kasiarza Józefa 
Misiaka na 5  ląt więzienia, ka
siarza Wincentego Strychal- 
skitgo na 6 lat więzienia, w oź
nego Henryka Jasińskiego, któ
ry był głównym inicjatorem 
włamania na 4 lata więzienia, 
a jego szwagra, Piotra Piskor
skiego, morfinistę i syfilityka w 
stanie nieuleczalnym —  na 1 
rok więzienia, Uniewinniony 
natomiast zofiał ka^iarz Fijał
kowski, co do którego sąd na 
brał przekonania, że został 
wciągnięty do sprawy przez M 
siaka z zemsty, za bałamuce
nie mu żony, której fotognfję 
w czułej pozie z Fijałkowskim 
sąd miał możność oglądać na 
własne oczy.

Jako zaoalrzenie kary dli Mi 
siaka i Strychalskiego, niepo
prawnych przestępców, sąd wy 
brał osadzenie obu w specjal
nym zakładzie karnym w Ko- 
rorowie, Umieszczają tam wy 
jątkowych zbrodniarzy, co do 
których jest pewność, że nię 
chcą porzucić drogi przestę-

Osadzenie w Koi on o wie na 
stępuje po odbyciu kary e wy
roku i najmniej na jat 5. a po 
tym czasie okres zamknięcia 
może być jeszcze przedłużony 
o dalsze 5 lat, aż do zupełnei 
poprawy złoczyńcy

rać na córkę zły wpływ, przyj' 
mująe w jej obecności wizyty 
obcych mężczyzn

Ostatnio Sz., któr-j dftremnjf 
zabiegał w sądzie o  odjęcie daW 
nej żonie swego nazwiska, wy 
stąpił z żądaniem zabrania ma 
ce córki i oddania jej na wycho 
iwanie do innych esob. Zgadza 
się łożyć na utrzymanie, wrychu 
wanie i kształcenie córki w r? 
mach alimentów, zasądzoi yfl 
od niego w kwocie 120 złotych 
miesięcznie, ale chce, żeby rój 
kę wychowywał kto inny. W 
ten sposób, rozumuje ustana 
wszelkie spory i niesnaski, a 
małżonkowie zapomną o w za 
jemnycb pretensjach.

Pozwana Sz-owa nie zgadza 
się jednak na to, oświadczając, 
że dziecko jest bardzo nerwo
we i nie zniesie pobytu u ob
cych ludzi W  pewnej chwili 
marka, którą rozpacz ogarnia 
na samą myśl o utracie córki, 
którą uważa za swą jedyną 
własność, wybucha przed są
dem płaczem. Napróżno uspa
kajają ją. Jeszcze bardziej za
nosi się na widok siedzącego w 
kącie sali męża i woła pod je
go adresem:

— Go ty mi pięściami gro- 
zisz? Ja się two:eh pięści i po
gróżek nie boję!

Właściwa burza rozgorzałą 
jednak na korytarzu sądowym, 
po wyjściu obojga maiżonków. 
Sz-owa dostała ataku płaczu, a 
później spazmów i krzyczała 
rozdzierającym głosem'

—  Nie dam dziecka! N e df>m 
dziec1 a!

Pod adresem śpiesznie wy
chodzącego tramwajarza posy
pały Się dalsze wymysły i obra 
źliwe określenia. Do matki, za
noszącej się paroksyzmem pła
czu, pośpieszyły z pomocą urzę 
dniczki sadowe, tłumnie w yle
głe z kancelaryj ńa odgłos prze 
raźliwycb krzyków. Z trudem 
uspokojono Sz-ową i doprowa
dzono do równowagi przv po 
mocy zimnej wedy.

Takie są oKobczności walki 
z matką o zabran e dziecka, dó 
którego się przywiązała i uwa
ża za swój jedvny skarb

uczciwym człowiekiem,   . t
Odpowiedź ta jednak nie I Fiłonifenkę procesującego się _o 

przekonała sędziego, co widocz 
nie wyczuł p. My?'ak i starał
się szczegółowo wyjaśnić swe 
postępowanie.

—  Ja, proszę sądu, faktycz
nie pare razy siedziałem już za 
kradzież. Alż, że teraz moja 
narzeczona spodziewa się dz*ac 
ka i możliwe nawet, że b ,dą  
bbźmaki, więc chciałem, żeby 
moje dzieci mieli uczciwego oj
ca. I postanowiłem zerwać z 
tem życiem.

—  W ięc nie trzeba było wię 
cej chodzić na kradzieże —  za
uważył sędzra,

—  O to sie rozchodzi, te 
gdybym tylko przestał brąć, to
by ludz'e nie r-5erzyli, ż* je
stem uczciwem człowiekmm- 
Ale jak wziąć i potem z dobrej 
woli odrazu oddać, to k?*d.y hę 
dzie widział, że Człowi % ucz
ciwy i każdy ppchwąli.

Sędzia jednak był innego 
zdania, bo zamiast pochwalić p. 
Mysia ka. powiększył bogaty 
spis jego kat o jeszcęe 6 ńim- 
sięcy.

r -  Trać źle, - - westchnął p. 
Mysiak po wysłuchaniu wyro: 
ku. —-  Oddać, też niedobrze 
W ięć jakiem spąsobeci być 
uczciwem człowiukiem?

1 należność za pracę. Wraz z Me 
łupem zasiadł na ławie oskar
żonych pod analogicznym za
rzutem Benćjon Eregman, urzę 
dnik zarządu dóbr Listwin — 
Ludwipol.

Sąd uznał winę oskarżonych 
zą udowodnioną i skazał Łaza
rza Mełuną na jeden tok, Bręg 
mana zaś na pół roku więzie
nia, Wykonanie kary zostało 
skazanym zawieszone na prze
ciąg lai 3.
— ■i m — »i imw — — ■ ni

Teirrnfl cze zaginacie 
sieroty

WlLNÓ. Przed trzema dnia
mi zagnęła w Wilnie 21 -letnia 
Sima t  i^łbakowna, zamieszka
ła przy ul. Makowej 9 Kięłba- 
kówna jako sierota mieszkała 
u wuja Przez dwa dni lOsD.in? 
zaginionej robiła poszukiwania

ęąłera mieście i ostatecznie 
wczoraj zwróciła się o pomoc 
do policji.

Poniew»2 zaginiont panną 
cdżaiacza się nieprzeciętną uro 
da, krewni jej obawiają ę:ę, że 
padła ont ofiarą handlarzy ży
wym towarem,

W  CZTERY OCZY
Iniyn.ne rozmowy Iksa z 'zyielnlkasil

N ie  m o g ą  b K ( i o n g !
P 'rkc i  Brześcia prosi nas 

3 „ojcowską" radę. w sprawie, 
którą tak opuuje:

„Mam lat 20. Poznałam 
chłop a 1 ądąctgo jeszcze 
przed wojskiem, W  pierwszych 
chwilach okazywa* mi miłość, 
był serdeczny i bąidzo czuły i 
powiadał mi, że nas we rozłą
czy nic. Znamy się rok. Potem 
były przez koleżanki plotki. 
Gniewaliśmy się. W rócił zpo- 
wrotera i okazu i e mi zrów du
żo serdeczności, ale co z tego, 
kiedy mówi znajomym, że ja 
dla niego nie mogę być żoną. 
W e, że jestem pracowitą, mąm 
dobry fach w ręku, mam cenne 
zalety. jestem panienką na 
miejscu, nawet nie brzydką. 
Wkońcu wyznałam mu, że go 
koeht ra, a or mi na to odpw .e 
dziął, że on mnie nie kocha, że 
jest tylko serdeczny, jako kole 
ga dla koleżanki, że mi współ
czuje i życzy mi jak najlepiej 
w życiu, ąlę jego żoną nie mogę 
być, bo go nie umbra ująć. 
Ni< ch sie staram do ująć, tc 
mnie pokocha. Kochany Panie 
Redaktorze, rąpisz mi,- częm j 
lak go ująć, bo ja tego nie rózii 
miem. Pierwszego w życiu ko
cham jego. Jeszcze przychodzi

od czasu do czasu. Co w tem 
jest? Nadal okazuje mi dużo 
serdeczności. Ma bardzo dobry 
charaKter. W';ęc jak mam dalej 
postępować?'

Nie ulega wątpliwości, że mu 
siała go Pani czeraś zrazić. 
Ozem? Skądże zgadnę? Mogę 
najv/yżej snuć przypuszczania 
na ten temat. Mcże zazdrością? 
Nic łatwiejszego, jan znienawj 
dzieć kobietę, zadręczającą męż 
eryznę zazdrością, nawet, jeże
li ją się bardzo kochało. M oie 
pewnym chłodem, rezerwą? To 
leż często zraża mężczyzn, z 
natury spragnionych cie ła i 
przychylnego przyjęcia, ć i  z 
tego że Pani mu wyznała swą 
miłość, gdy wzbudziła Pani 
czeraś wątpliwość o zaletąch 
swego charakteru, czy usposo
bi-m a? Proszę być dla niego 
bardzo miła. ujmująca, przymil 
na, czuja, serdeczna, otwarta, 
szczera, prawdziwie oddana — 
ą przekonany jestem, że wkoń
cu zdoła Pani tak „u jąć" ukó- 
charego, żę sam poprosi Panią 
o rękę-
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Nasza wielka ankieta z nagrodami
Mola pierwsza miłość

Nikczemny uwodzicie! nieletniej (Godło: El—ka)
DLA ELEGANCJI

Po wyjściu z kina pan Be- 
oiefe zaproponował pannie Sab- 
cŁ

—■ Panno Sabciu. Mara chęć 
dziś szaleć. Chodźmy na salę 
tańca na Nowiniarską.

Oczy panny Sabci zajaśniały 
radością, ale widocznie coś so
bie przypomniała, bo radość po 
chwili pierzchła,

—  Nie,., Niestety, nie mogę 
iść.. Nie jestem ubrana.

Pan Beniek uważnie obejrzał 
towarzyszkę.

—  Gdzie pani nie jest ubra
na? Pani ma wszystko zakryte.

—  A le sukienka nieodpowie
dnia.

—  Głupstwo! Co mnie obcho 
dzi sukienka? Dla mnie, pani 
może ją wogóle zdjąć!

—* No„. dobrze, pójdę —  ule 
gła pokusie panna Sabcia —  A- 
le najpierw pójdziemy ooś 
zjeść.

Pan Beniek nie był tym wa 
runkiem Zachwycony, ale jako 
dżentelmen nie dał tego po so
bie pwznać.

*=- Zasadniczo —  mruknął—  
przed tańcem lepiej dużo nie 
jeść. Ale jak pani chce może
my coś niecoś przekąsić.

Weszli do niewielkiej restau 
racji. Pan Beniek wziął sobie z 
bufetu kawałek chleba z ja j
kiem 1 był nieprzyjemnie zdzi
wiony, gdy jego dama, zamiast 
iść w jego ślady, obstalowała:

—  Proszę mi dać kotlet cie- 
lęcv. I dużo kartofli i jarzynki.

Jadł woińo chleb ż jajkiem, 
obliczał ile kosztuje kotlet i już 
żałował w duchu, źe zamiast od 
prowadzić Sabcię do domu, za
prosił ją na tańce.

AU  żal jego przeszedł w roz 
pacz, gdy skinęła na kelnera.

—-  Panie ober! Czy jest gę
sia wątróbka?

—  Owszem, jest.
—  To proszę mi dać dużą 

pureję. Z kartoflami.
—  Panno Sabino —  jęknął 

part Beniek —  wątróbka na noc 
może zaszkodzić. To jest bar
dzo niestrawne.

—~ Nie szkodzi. Ja mam 
zdrowy żołądek.

Pan Beniek czuł, źe go zale
wa pot, ale przerażenie jego do 
szło do zenitu, gdy Sabcia otarł 
wszy usta po wątróbce znów się 
uśmiechnęła w stronę kelnera,

—  Może macie coś siekane
go? Porcję zrazów bym zjadła. 
Do Zrazów może być kasza.

—  Co to jest? —  myślał o- 
szołomiony kawaler —  żre, jak 
*mok. Ją musiał ugryźć w żo
łądek wściekły pies. Jej się wy 
raźńU wściekł żołądek.

Zrazy szły już pannie Sabci z 
trudem, zaczęło jej się nawet 
odbijać. AU gdy pomimo to, po 
zrazach obstalowała smażoną 
kiełbasę z cebulą, pan Beniek 
nić wytrzymał i zerwał się t  
krzesła.

—  Tu się stał cud! —  ryk
nął —-  Prawdziwy cud!

—  Co takiego? —  zdziwiła 
się Sabcia.

—  Wszedłem tu z przyzwo
itą panienką, a siedzę ze zwy
czajną świnią! Pani nie żre iak 
koń. tylko jak dwa konie, żktó 
ryeh jeden ma dziurę w żołąd- j 
ku.

Wychowywałam się w ma- 
łem prowincjonalnem miastecz 
ku. Jako jedyna córka u rodzi
ców  rozkapryszona do najwyż
szego stopnia Było mi tak do
brze do lat 13. Od tego okre
su zaczyna się moja tragedja.

SUBLOKATOR
W  cichy listopadowy wieczór 

przyjechał do nas jeden pan z 
Warszawy, który jako urzędnik 
państwowy został przeniesiony 
do naszego miasteczka, U ro
dziców moich zamieszkał na sta 
łe. Pierwsze miesiące przeszły 
jak najlepiej. Szalenie cieszy
łam się z naszego gościa, ponie 
wai chętnie pomagał mi w lek
cjach, a właściwie odrabiał Za 
mnie, bo  sama tylko przepisy
wałam; będąc pierwszą uczeni 
cą w szkole, nie potrzebowa
łam pomocy.

Podczas lata chodziłam na 
spacery za miasto z p W itol
dem. Zdarzało się niekiedy, źe 
mnie pocałował, jak mnie złapał 
w czasie „gonienia". Raz je
den powiedział:

— Pochwal się przed mamu
sią, że cię pocałowałem!

—  Dobrze powiem! —  śmia
łam się przytem z zadowolenia.

Minęło tak kilka miesięcy. P. 
W.wszelkiemi sposobami starał 
się mnie ująć, aż doszło do te
go, że w  szkole zamiast słuchać 
lekcji, myślałam, żeby jak naj
prędzej zobaczyć się z p. W. 
Nie rozumiejąc jeszcze, co to 
znaczy miłość, kochałam go.

W  KARNAWALE
Następnego roku w czasie 

karnawału byliśmy wszyscy na 
zabawie u naszych znajomych. 
Były tam również dwie moje 
ciotki, panny, z kltóremi mój u- 
kochaay zawzięcie flirtował. 
Młodsza d o łk a  nie chciała z 
nim tańczyć, ani nawet rozma
wiać, bo jej się nie podobał, wy 
śmiewała się, że jest stary (miał 
wtedy 43 lala) i wygląda jak su 
chotnik . Druga dotka  starsza 
panna umizgała się do niego za 
wzięcie. Byłam zła na niego i 
na obie ciotki, Pod pretekstem 
bólu głowy prosiłam mamusię, 
żeby mnie odprowadziła do do
mu, wtedy zaofiarowała się ciot 
ka Jadwiga i on, w ięc mamusia 
bardzo chętnie zgodziła się.

UWIEDZIONA
Po przyprowadzeniu mnie do 

mieszkania dotka zaprosiła p. 
W . do siebie i poszli. Nie upły
nęła godzina, wrócił Witold, za 
stając mnie zabeczaną do nie
przytomności. Płakałam z żalu 
i z zazdrości. Chwilę stał, nic 
nie mówiąc, W końcu posadził 
mnie obok siebie, przemawia
jąc jak najczulszemd, Hajsłod- 
szemi słowami, całując przytem 
w oczy, usta, ręce.

Tego wieczora p f zestalam
być niewinną panienką. .

Odtąd podobne ekscesy pow 
tarzały się dość często. Co gor
sze, nigdy się nad tem nie za
stanawiałam, żeby się oprzeć i 
nie pozwolić.

jb m -  . jm m m m m m —r--:
Panna Sabcia zaczerwieniła 

się jak burak, odbiło jej się mo
cniej i nagle wybuchła pła
czem!

— Ja... ja... musiałam —  łka
ła żałośnie —  ja jadłam dla e- 
legancji... Zeby móc t  panem 
iść na tańce,..

Bo jja... ja... jestem w  su
kni starszej siostry...

Ta suknia jest dla mnie za- 
luźna... To ja... chciałam się na 
pchać, żeby dobrze leżała.

Napoleon Sądek

Nadeszła spowiedź wielkano 
cna, okropna, bo musiałam zdra 
dzić swój grzech. Postanowi
łam więcej już nie mieć podob
nych grzechów, lecz, niestety, 
prędko o swojem przyrzeczeniu 
zapomniałam i zaczęło się na 
nowo.

Idąc raz ze szkolą na w y
cieczkę, zgubiłam list pisany 
przeze mnie do Witka, do biu
ra, którego nie wysłałam. List 
ten znalazła koleżanka i przez 
złość oddała księdzu prefekto
wi. W ezwano tatusia do kan- 
celarji, wynikła straszna awan
tura, którą tatuś zatuszował, 
ponieważ nic podejrzanego nie 
pisałam. W  domu nie przyzna
łam się do niczego złego, Uwie 
rzono mi.

Skończyłam szkołę powszech 
ną, tatuś oddał mnie do gimna
zjum do sąsiedniego miastecz
ka, chodziłam do IV kl. W  każ
dą sobotę przyjeżdżałam du do 
mu 17 kim., a jak nie miałam 
okazji, przychodziłam pieszo, 
dlatego jedynie, by móc zoba
czyć się z ukochanym,

JEGO NARZECZONA
W reszcie pewnego dnia do

wiedziałam się, że do Witka 
przyjechała jakś panna z ojcem. 
Nie namyślając się, spakowa
łam część swoich „manatków" 
i przyjechałam do domu, tłuma 
cząc się złem mieszkaniem, w 
którem zostałam ulokowana, 
Do szkoły za skarby świata nie 
chciałam wrócić.

POWTÓRNE PRZYSIĘGI
W  odpowiednią porę i czas 

poszłam do Witka, żądając w y
jaśnienia w  sprawie owej pan
ny. W tedy on ukląkł przede 
mną i mówi;

—  Irko, przysięgam ci na pro 
chy własnej matki, na wszyst
ko, co  jest najświętsze, na rany 
Chrystusa, że kocham tylko 
ciebie, źe nikt moją żoną me 
będzie prócz ciebie. Nie wierz 
ludziom, nie wierz nikomu, oże
nię się z tobą, jak dojdziesz do 
16 lat. Zrozum, że wcześniej 
ksiądz nie da ślubu. Wiem, że 
ze względu na różnicę wieku 
rodzice będą się sprzeciwiać, 
przezwyciężę najgorsze przesz
kody, -z tobą się Iruś kochana, 
ożenię.

Popłynął cały potok, cału
sów. W obec przysięgi nie mo
głam nie ufać, nie wierzyć.

Po kilku miesiącach wyjechał 
mój najdroższy na inspekcję na 
dwa tygodnie. W  tym czasie 
wyszły jego zapowiedzi, dowie 
działam się, źe żeni się z ową 
panną, która u niego była z wi
zytą.

Po jego przyjeździe wprost 
spazmów dostałam, myślałam, 
że oszaleję. Bez żadnych skru
pułów poszłam do niego, nie 
zwracając uwagi, że rodzice mc 
gą się dowiedzieć.

W idząc, że ze mną źle, że mu 
si jakoś załatwić, prosił, bym 
wysłuchała i zrozumiała go. 
Mówił, źe będąc na urlopie od
wiedzał swoje cioteczne siostry. 
Właśnie jednego wieczora w 
stanie nietrzeźwym zgwałcił 
starszą siostrę, jako skutek oma 
została matką, rodzina zmusza 
go do ożenienia się, więc jest 
bez wyjścia, nie wie co- zrobić, 
jak postąpić, nie pozostaje mu 
nić innego, jak skończyć ze 
sWojem życiem, jeśli zechcę on 
tam nie pojedizie, nie ożeni się 
z nią.

Płakał przytem jak dziecko. 
Rozczulona do łez sama prosi

łam, żeby z tamtą ożenił się, źe 
może Pan Bóg nie zapomni o  
mnie.

TĘSKNOTA
Pojechał. Mnie rodzice w y

słali w góry Świętokrzyskie, bc 
bardzo źle wyglądałam i lekarz 
polecił wyjazd. Ostatni* prze
życia uczyniły ze mnie starą, 
przeżytą osobę. Nie pomogły 
góry, tęsknota odbierała mi ży
cie. Za wszelką cenę chciałam 
wrócić do domu. Po otrzyma
niu pieniędzy przyjechałam. O- 
czywiście w pierwszym rzędzie 
musiałam się zobaczyć z Wi
tem.

Żona jego z dzieckiem zosta
ła u swoich rodziców, o*n sam 
przyjechał. Nie zdawałam so
bie sprawy, że on się ożenił, 
spotykaliśmy się i wszystko by 
ło jak dawniej. Rodzice domy
ślali się całej tej historji, pilno
wano mnie na każdym kroku, z 
nim toczyły się ciągłe awantu
ry. Wkońcu, nie mając innej 
rady, odwiózł mnie tatuś do 
szkoły, aż na Podhale.

WYRZUCONA ZE SZKOŁY
Nie skończyło się na tem, pi

sywaliśmy stale, oo drugi dzień 
sążnsite listy. Aż żona W itol
da, zniecierpliwiona, że nie za
biera jej do siebie, sama przy
jechała i podczas jego nieobec
ności przeczytała wszystkie rao 
je listy. Dowiedziała się o adres 
szkoły, napisała list do dyrekto 
ra, jako dowód rzeczowy w y
słała moje listy. Ze względu na 
stan mojego zdrowia dyT. nic mi 
o tem nie mówił, napisał tylko 
list do mego tatusia, żeby mnie i 
zabrał, ponieważ ze szkoły je- j 
stem usunięta. Dowiedziałam 
się o  wszystklem dopiero po 
przyjeździe do domu.

Kiedy tatuś poszedł do Wita 
z wymówkami, wogóle rozma
wiać nie chciał. Tatuś posta
nowił go skarżyć do sądu, cze
mu ja się bezwzględnie i sta
nowczo sprzeciwiłam. On, 
chcąc się uniewinnić, przeszedł 
zupełnie na stronę żony. Napi
sał list do moich rodziców, że 
mnie ile  wychowali, że miałam 
dużo romansów, o  których nie 
wiedzieli, że wogóle jestem ze
psutą dziewczyną, jako krań
cowa Lieteryczka nadaje się do

szpitala dla umysłowo cborycIŁ
Później zaczęły od nieb przy 

chodzić różnego rodzaju ańoni- 
my. Mało tego, żona jego ab* 
mawiała mnie w najokropniej* 
szy sposób przed każdym, kogo 
spotkała. Nie mogłam pokazać 
się na ulicy. Małe miasteczko^ 
żądne sensacji miało o cztm mó 
wić, zwłaszcza panie miały te
mat do plotek, tem gorzej, źe 
nie było, osoby, któraby nas 
me znała.

LAWINA NIESZCZĘŚĆ
Tatuś po tem wszystkiem it* 

marł nagle na serce. Ja zaś 
przez cały rok leżałam prawie 
beznadziejnie chora i zupeluift 
zniechęcona do życia.

Kiedy już otrząsnęłam się tro 
chę i przyszłam do siebie mu
siałam zająć miejsce tatusia i 
ciężko pracować.

Od owego czasu minęło juz 
przeszło 10 Lat, jednak czuję 
się bardzo nieszczęśliwa, ni* 
chce mi się żyć, nie mogę za
pomnieć, że przeze mnie tatuś 
umarł, mamusia jest chora, więc 
jestem niepotrzebna. Tyle fiie- 
szukać nowych ofiaf, rzucając 
nieświadomość i przez lo, i t  
starszemu panu zachciafto się 
romansować z zaledwie dora
stającą panienką, jeszcze dziec 
kłem.

Unikam znajomości, nie chcę 
wyjść zamąż, nie mogłabyfll 
przyznać się do swojej przeszła 
ścl. El-ka

Bardzo pragnęłabym, aby 
„Moja pierwsza miłość" aosia- 
ła wydnikowna, i o to bardzo, 
bardzo proszę. Dużo starszych 
panów w ten sam sposób uwo
dzi młode panienki i idą dale} 
szukać nowych ofiar, zrucająC 
je na pastwę, sprowadzając na 
bezdroża.

Oby los srogo zemścił się nC 
nich, na ich starsze lata niech 
odbije się krzywda zabranej 
młodości, złamanego życifi!

J U T R O
z a m i e ś 11 m f

niezwykle sensacyjną odpowiedź 
na naszą ankietę p. Ł

. . M I O i t  -  (LEPA G R A "

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Pieśń poranna) 6.48 Muzyka) 

0.52 Gimnastyka; 7.07 Dalszy ciąg mu 
zyki; 7.50 Koncert reklamowy; 12.10 
Audycja dla dzieci młodszych; 1230 
6 -ty poranek szkolny; 13.05 Z rynku 
pracy; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
Godzina muzyki lekkiej oraz L. La- 
wiński (wesołe monologi); 16.45 Lek
cja języka francuskiego; 17.00 „Teatr 
Wyobraźni'' nadaje słuchowisko p. t. 
„W róbel"; 18,00 Pogadanka rolnicza; 
18.15 Igar Strawiński: fragmenty z ba 
:etu „Płomienny ptak"; 19.00 Recital 
fortepianowy; 19.20 Feljeton aktual
ny: 19.30 Utwory jazzowe; 19.50 Wia
domości sportowe; 20.00 Transmisja a 
Wrocławia. Koncert muzyki ludowej 
niemieckiej; 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce"; 21.00 Koncert solistów; 21.45 
„Konstrukcja ideału" (odczyt t cyklu 
„Kultura filozoficzna") 22.00 Koncert 
reklamowy; 22.35 Muzyta taneoznaj 
22.45 „Zamenhof i jego dzieło", od
czyt w języku esperanckim (tr. z Kri 
kowa); 23.05 Dalszy ciąg aruiyki ta
necznej,
TRANSMISJA LUDOWEJ MUZYKI 

NIEMIECKIEJ
Niemcy, które cżęsto ku wielkiemu 

zadowoleniu swych radjostucbaczy 
transmitują ludową muzykę polską, a 
nawet umieszczają w programach 
«wych specjalnie organizowane audy
cje, poświęcone muzyce polskiej, jak 
to będzie miało miejsce W dniu 23-im 
listopada we Wrocławiu o godz. 19,00 
nadawać będą zkolei ludową muzy
kę niemiecką dla rozgłośni polskich 
dziś o godz. 20.00,

Wykonawcami koncertu będą: Or
kiestra i Chór rozgłośni wrocław
skiej pod dyr. Ernesta Prade oraz Kg 
the Helbig, Gerda Specht i Gerhard 
Berterman.

LUDWIK LAWINSKI

„Godziny" muzyki lekkie) urozmai
cane są w Polskiem Radjo przez wy
stępy ulubieńców publiczności, przed 
slawicieli humoru, czy też nastrojo
wej piosenki. Tym razem, t. j. dziś,
0 godz. 15 45, nie poskąpi słuchaczom 
swej wesołości świetny komik po lek i  
Ludwik Lawiński. Orkiestra pod dy
rekcją Zdzisława Górzyńskiego ode
gra nowe i dawne, chętnie słućhanet 
melodje przebojowe.

1  OGŁOSZENIA LEKARSKIE I
D r. P . BERI IS  Wierzbowa 0 (P(, 
Teatralny) WENERYCZNE, PŁCIO
WE, SKÓRNE Godz. 1— 2 pp. 5—8 
H Panie 4— 5 pp

Dr. med. G IS E R
wenerycznych i płciowych przyjłn w 
swojej Leczuicy Chmielna 47, 9 r. —

Dr. med. SZTERN Senetorska I
przy Pi t eatraln.j Weneryczne pę* 
berza dróg moczowych, płciowe
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Rząd francuski u c h w a l i ł
sze rzy za u a d ze A  zwróconych przeciw obcym robotnikom

,W dniu 17 b. n podpisany zor‘ d  w Gdyni akt darowizny :u dla Za
rządu G ;'sk i nad M-rynarzami Szwedzkimi. Akt podpisali p inż- Lęgow- 
■ki w imienin Ministi a *'r zemysiu i Handlu, dyr. Urzędu Morskiego oraz 
konsul gbtferalny szwedzki, p. inż. N. Korzon. Nu zdjęciu (oa lewej]: kon

sul generalny inż. Korzon, dyr, Łęgowski i notarjusz E. Heiarich.

M o w y  r z ą d  B e l g i i
BRUKSELA, (PAT). Theu- 

risow> udało się przezw /cię- 
ł yć trudności z jakiemi spot
kał ,ię w szczególności ze stro 
ny liberałów. Do nowego rzą
du weszło pięciu polityków z 
po*ą parlamentu.

Nowy gabinet posiada na
stawienie wybitnie antydewa- 
luacyjne. Celem jego będzie 
bezwzględne utrzymanie walu
ty złotej. Powołany on jest 
przedewszystkiem do zreorga- 
t  iłowania życia gch,podai czego 
i  obniż er ’ a kosztów produkcji.

Przewidywać należy, że jed- 
nem z pierwszych zarządzeń 
nowego rządu będzie leorgani- 
izcja  ubezpieczeń społecznych, 
które obecnie zbyt dc ckliwie 
obciążają przemysł.

Duże znaczenie przywiązy
wane jest do faktu, że do no
wego rządu zgodził sle - rejś 
jeden z najwybitniejszych mę
żów stanu i finansistów Belg) 
min. Francąui.

Pozatem duże znaczenie ma 
powrót Hymansa na stanowi
sko ministra spraw żagzanicz- 
rych.

Lin M t o  fozncztm o m k
GF.NEW A (PAT). Nadzwy

czajne Zgromadzenie Ligi Nar© 
dów, zwołane dla sprawy kon
fliktu o Chaco, rozpoczęło się 
węzoraj popołudniu. CMwoizył 
je urzędujący przewodniczący 
Rady Ligi, min, Benesz, który 
w powitalnem przemówieniu, 
którego Zgromadzenie wysłu
chało stojąc, uczcił pamięć kró 
la Aleksandra i min. Barlhou.

Następnie Nadzwyczajne Zgro 
tnadzenie dokonało wyboru 
swego przewodniczącego w o  
robie delegata Meksyku Castil- 
lo  Najera.

W czoraj rozpoczęła się dys
kusja nad projektem zaleceń, 
przedłożonych Zgromadzeniu 
do uchwalenia.

W  czasie wczorajszego wspólnego 
fniajaiiia francuskiego ministra spraw 
Zagranicznych Lavala i 3 ministrów 
Malej Ententy dyskutowana była for
mo, jaką przybierze apel Jngoslawji 
do Rady Ligi Narodów w sprawie 
zbrodni marsylskiej i dalszą procedu
rą rozpatrywanie tej sprawy przez 
Ligą.

W  kołach Sekretariatu Generalne-

Obnilka cen soli
Rozporządzeniem ministra skarbu 

obniżona została z dniem 6 b. m. ce
na soli szarej jadalnej z 26 gr. za 1 
kg. na 22 gr. W związku z tern mini
ster spraw wewnętrznych wystosował 
pismo okólne do wojewodów, poleca
jąc im zwrócenie uwagi organom iu- 
strnjacym skiepy detaliczne na tę ob
niżkę. Jednocześnie mają być wyda
ne zarządzenia w spr. łie  pociągnię 
cia do odpowiedzialności karno-skar
bowej winnych pobierania wyższych 
Cen za sól.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
tarządzilj również, aby obecna cena 
soli' jadalnej szarej uwidoczniona zo ■ 
gt»ła dostatecznie we wszystkich de
talicznych punktach sprzedaży na cen 
nikach solL

Rejestrach księgowych
IV związku ze staraniami o wpro

wadzenie ustawy o ochronie zawodu 
księgowych, Związek Księgowych w 
Poisce pragnąc zebrać materjał dla 
ustalenia liczby osób, podpadających 
pod. przyszłą ustawę, zwraca się do 
wszystkich kisęgowych (buchalterów) 
i ich pomocników, aby w dobrze zro
zumianym interesie własnym zechcie
li -jodąć Swój adre j do Centrali Zwią 
zku (Warszawa, Złota 6), lub w jed
nym z ;ego Oddziałów w Wilnie. Lu
blinie, Białymstoku, Lwowie, Gdyni, 
Katowicach i Bielsku. Sprawa jest 
iważna i nie należy zwlekać ze zgło-

go nważano wieczorem z* możliwe, 
że Jngosiawja ograniczy się tymcza
sem do wystosowania listu, zapowia
dającego złożenie oe^zeri aj noty w 
sprawie zbrodni mirsyLkiej i doma
gającego się wpisania sprawy na po
rządek dzienny styczniowej, zwyczaj
nej sesji Rdya.

Samo memorandum jugosłowiańskie, 
którego złożenie było zapowiedziane 
na najbliższe dni, zostałoby przesia
ne dopiero znacznie późuiej. Przt- 
widnje się, że nwestja formy apelu 
Jugoslawji do Ligi bidzie w najbliż
szych dniach przedmiotem zakuliso
wych rokowań. Wczoraj wieczorem 
sprawa ta była przedmiotem rirad  
Unji Bałkańskiej. Min, Layal za me- 
rza pozostać w GenewL do czwartku.

PARYŻ, (PAT). Na posie
dzeniu rady ministrów zapa
dły niezmiernie ważne uchwa
ły w sprawie robotników cu
dzoziemskich we Francji. Po
stanowienia te dotyczą bezpc 
średnio wielkiej rzeszy robotn:. 
ków polskich, wśród których 
z natury rzeczy wywołały w.el 
kie zaniepokojenie.

Rada ministrów na wniosek komi
sji międzyministerialnej, której prze
wodniczący minister Herriot, postano
wiła:

1) Zaprowadzić i zunifikować nad
zór nad emigrantami, pracującymi za
równo na roli, jak i w przemyśle.

2) Nie wydawać nowoprzyjezdnym 
robotnikom obcym t. zw. kart pracy. 
Odnowienie kart pracy przebywają
cym i zatrudnionym obecnie we Fran
cji cudzoziemcom b^lzie połączone z 
dużetni trudnością^. Z wyjątkiem wy 
padkdw nać- y  tzajnycb, o  Ltć.ych 
decydować będzie minister prucy, za
sadniczo nie będn odnawiane karty 
pracy tych robotników obcych, któ

rzy przebywają we Francji mniej, niż 
z lata. Sprawy zatrudnienia robotni
ków sezonowych będą rozstrzygnięte 
później.

3] Przy robotach pnblicznych, pro
wadzonych przez państwo, poszcze
gólne departamenty, gminy lub insty
tucje publiczne, zasadniczo mają być 
zatrudnieni wyiącznic robotnicy fran
cuscy. Jeżeli w danej dziedzinie oka
że się na podstawie -tftystyk urzę
dów pośrednictwa pracy Drak sil la- 
chowycL wśród robotników irancu- 
skicn, będą mogli być angażowani fa
chowcy obcy, ale w liczbie ściśle ogra 
niczonej i nieprzekraczającej maksy
malnych norm procentowych, ustano
wionych p.zez ministra pracy dla każ 
dago departamentu i każdego zawodu.

4) Ponadto rząd domagać się będzie 
od Izby jak najrychlejszego uchwale
nia ustawy, mocą której inspektorzy 
i-racy Lxdą powołani do przeprowa
dzenia jak najściślejszego przestrze
gania tych postanowień.

Specjalnie zaoshzoąa bidzie kon
trola W przedsiębiorstwach prywat
nych, htuidlow/ch i pizemysłowycn. 
Liczba cudzoziemców, zatrudnionych

Proces o zemach n* b. preiwiara GresI:
ATENY. W  Pireusie rozpocz 

nie się wkrótce rozpiawa sądo
wa w sprawie zamachu na życie 
głośnego polityka greckiego, 
Venizelosa, obecnie kiei ownika 
największej partji opozycyjnej.

Zamach, dokonany dwa lata 
temu, wywołał wielkie zaburzę 
nia w Grecji i omal nie spowo
dował wybuchu wojny domo
wej.

Proces zapowiada się niezwy 
kle ciekawie. Przed sądem Sta
nie 17 oskarżonych, a wśród 
nich osławiony bandyta Karata

nisis, b. naczelnik depart. bez
pieczeństwa Polikronopolos i 
wice - dyrektor depart. Dikaes.

Sąd rozesłał wezwania do 
800 świadków. Oskarżonych bro 
ni 3u adwokatów. Akta sprawy 
obęjmują 25.000 stron. Wśród 
dowodów rzeczowych znajduje 
się samochód Venuelosa, po
dziurawiony kulami. Śledztwo 
trwające dwa lata, prowadziło 
38 sędziów śledczych i urzędni
ków sądowych.

Proces potrwa kilka miesię
cy, a jego koszt wyniesie kilka 
miljonow drachm.

Działalnośś biura poirednhiwi pracy
Według ostatnie! obliczeń, biura 

pośrednictwa pracy Funduszu Bezro
bociu na tereni całego kraju skiero
wały do pracy w ciągu m  kwartału 
r. b. ogółem 120.717 osób, w tem 
103.607 mężczyzn i 17.110 kobiet. Na 
terenie województw centralnych skie
rowano do pracy 51.044 osób, z tego 
w Warszawie 9.621, na terenie woje
wództw wschodnich 104.351, zachod
nich 49.141, w tem na Śląsku 2J.94&, 
oraz na terenie województw południc 
wych 14,581 osób.

Z ogólnej liczby skierowanych do 
pracy przepada na robotników prze
mysłowych 111.080 usób, w tem na. 
grupę górników 8.612, na hutników
1 555, na n tal rwców 4.497, na wló- 
kienników 8.307, na robotników bu
dowlanych 6 205, o.az na inne grupy 
zawodowe 81.905 osób. Na grupę 
robotników rolnych przypada 4.861 
osób, na pracowników umysłowych 
1.975, na młodocianych 593, oraz na 
służbę domową 2.205 osób.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
O W EjsCIE DO LIGI

Wydiział Gier i Dyscypliny Pol. Zw. 
Piłki Nożnej zawiadomił telegraficz
nie śląskich finalistów w rozgrywkach 
o wejście do ligi że mecz pomiędzy 
Naprzodem, a Śląskiem w Swiętochło 
wicach naznaczony jest na- niedzielę, 
25 b. m.

Jak wiadomo, na dzień ten przewi
dywał uprzednio PZPN zawody Ślą
ska z W ÓS Wilno.

Zmiana terminarza rozgrywek wy
wołała na Śląsku niezadowolenie. 
Śląski świat sportowy dopatruje się 
w cmianie terminu faworyzowania 
WKS Wilno przez nasze naczelne wła 
dze piłkarskie.

OBÓZ HOKEJOWY 
w  Ka t o w i c a c h

W  Katowicach rozpoczął się w czo
raj przedolimpijski obóz hokejowy na 
sztucznym torza lodowym.

Do obozu, który ma cha*akl er tre- 
ningowo-instruktorski, powołano 24 
najlepszych hokeistów z całej Polski- 
Kierownictwo sportowa spoczywa w 
rękach kapitana związkowego, p. 
Sachsa i jednego z najllpsżyeh nie
gdyś bok eistów polskich, Adamow- 
skiego.

Hokeiści nasi przygotowują się sta 
rannie do m'strzostw świata, które 
rozegrane będą w Da.os w sezonie 
bieżącym oraz do przyszłych igrzysk 
olimpijskich.

Obóz potrwa 20 dni i zakończony 
zostanie 9 grudnia. W  czasie trwania 
obozu hokeiści na?’ rozegrają kilka

Wzrost Dezfob&cla
Nadchodząca zi-np powoduje corąz 

większy wzrost bezrobocia. Na dzień 
17 bm. wykazano 310.094 zarejestro
wanych bezrobotnych co w porówna
niu z poprzednim wykazem Oznacza 
wzrost o 7.768 osób.

W  Warszawie ilość zarejestrowa
nych bezrobotnych wzrosła o 809 do 
27 280, w Łodzi 0 1723 do 23 -178 a 
na Górnym Śląsku o 181 do 90.702 
osóh.

spotkań, m. In. z Brandenburger 
Sportverein, drużyną 09 z Bytomia 
oraz z baw rską Fiessen.

Hokeiści skoszarowani są w bur ie 
sztygarów przy kopalni Ferdynand- 

NIEDOMOGI FINANSOWE 
W  BOKSIL WILEŃSKIM.

WILNO, (PAT). Ze względu nu fa
talny stna finanse wy WOZB, wysto
sowali wilnianie pismo do Pol. Z. B. 
z prośbą o uzyskanie subsydjum. W 
piśmie tem wilnianie zastrzegli, że w 
razi , nieotrzymania pomocy finanso
wej zwołane zostanie Nudź w. Walne 
Zgromadzenie tego Związku, na któ- 
rem może nawet zapaść uchwała o 
rozwiązaniu Wił. Ol r . Zw- Bokser
skiego.

Obecnie PZB nadesłał do Wilna 
pismo, w którem odmawia udzielenia 
subsydjum, domagająt się jednocześ
nie zwołania nadzwyczajnego walne
go zgromadzenia WiL OZB na dr 8 
grudnia b. r. Na zebranie to przyja
dzie delegat PZB.
MECZ PIŁKARSKI W A R SZA W A  —  

W ROCŁAW  ODWOŁANY
Wyznaęzouy na dz. 2 grudni? b. r. 

we Wrocławiu międzymiastowy mecz 
piłkarski Warszawa —  W -oclaw zo
stał odwołany przez organizatorów 
niemieckich.

M ecz odbyć się ma na wiosnę. 
REPREZENTACJA POLSKI NA 

MECZ BOKSERSKI Z Ii MCAMI
Polska ieprezen*acja bokserska wy 

jeżdżą we czwartek wieczorem do 
Essen na sobotni mecz z reprezenta 
cją Niemiec w składzie, jaki już przed 
paroma dniami podaliśmy, a miano
wicie: Rotholc —  Forlański —  Kaj- 
nar —  Banasiak —  Nisiurewicz — 
Chmielewski — Karpiński —  Krenz. 

PUHAR ŚR. EUROPEJSKI 
DLA RłrYWAKÓW

Puhar srodk: wo - europejski dla 
pływaków został już postanowiony 
definitywnie.

W  tej nowej konkurencji startować 
będą pływ acy Węgier, Austrji, Cze
chosłowacji i Niemiec. Każde z tych 
państw reprezentowane będzie w tur
nieju przez swoje dwa czołowe kluby.

ANGLICY ZWYCIĘŻYLI 
•W BERLINIE

BERLIN. W  Berlinie zakończony 
został w tym sezonie międzynarodo
wy turniej hokeja lodowego. Pierw- 
sz miejsce w turnieju zajęła londyń
ski drużyna Streuthun, 2) bawarski 
Ricssersee, 3) Goetha ze Sztokholmu.
4) Berliner Schlittschnhclub.

W  ostatmem spotkaniu Streatham 
pokonał Berliner SC 3:0.

NIEMIECCY ZAPAŚNICY 
POKONALI WĘGRÓW 

BERLIN. W  Ludwigshafen niemiec 
ka reprezentacja zapaśnicza pokona
ła reprezentację Węgier 6:1.

VON CRAMM ZWYCIĘŻYŁ 
W  TURNIEJU GENEW c KIM 

BERLIN. W  międzynarodowym tur 
nieju tenisowym w Genewie zwycię
żył von Cramm bijąc w finale mistrza 
Szwajcarji, Ellmera 7:5, 6:3, 6:4,

w danej gałęzi przemyśla f busalu W 
poszczególnych obwodaah będzie usta 
wowo ustanowiona i nie będzie mo
gła przekrorTyć 10 proc. Dotychcza
sowe zarząiizenir w tym względzie, 
dopuszczające większy prouent pra
cowników obcych, będą poddane re
wizji.

5) zostanie zaopatrzona kon
trola graniczna nad robotnika
mi obcymi. Rząd wniesie do 
izby projekt prawa o zaostrze
niu kar do wydalenia włącznie 
za pizekraczanie przepisów 
prawnych przez cudzoziem
ców.

Będą oni ponadto poddani 
surowej kontroli policyjnej.

Rząd już obecnie zwiaya si< 
do wszystkich przedsiębiorstw 
o zastosowanie zarządzeń w y 
żej wspomnianych.

PRASA
W ZYW A DO WZGLĘDNOŚCI

PARYŻ (PAT). Prasa poświęć: wio 
le uwagi sprawie robotników cudzo
ziemskich,

,,iL‘Homme Librę" podkresllu fi# 
pracownicy cudzoziemscy powinni n- 
stąpić miejsca robotnikom francu
skim. Byłoby niesłuszne, aby robot
nicy francuscy we własnym kraju sITa 
zani byli na bezroDocie, pciczar gdy 
cudzoziemscy znajdują pracą i zarob
ki. W  sprawie tej należy, postępować 
stanowczo, aie oględnie i humanita
rne. Nierozważne stosowanie pew 
nych zarządzeń mogłoby pociągnąć 
za sobą wielki zamęt we francuskiej 
produkcji przemysłowej. Robotnicy 
francuscy żywią bowiem wstręt do 
niektórych zajęć i są do nich nie
zdolni.
ZASŁUGI POLSKICH ROBOTNIKÓW

Jest więc pożyteczne zachowanie 
na terytorjum Francji tych cudzoziem 
ców, którzy zgadzają się wykonywać 
tę ciężką i często śle płatną pracę 
Pomiędzy cudzoziemcami znajduje 
się wielu robotników, którzy przy
byli do Francji w rhwili, gdy icp obec 
ność była niezbędna i otrz'mali wią
żące obietnice. Ci robotnicy wyko
nują te ciężkie i źle płątn. prace, w 
czasie których narażeni są r ó l  »1 
na niebezpieczeństwa utraty życia. W 
większości wypadków i katastrof, ja
kie zdaizają sią w czasie pracy, od* 
steek zabitych lub ciężko rannych ro
botników cudzoziemskich był niezwy
kle w ysoki
MORa LNY OBOWIĄZEK FRANCJI

Ostatni* nawet w katastrofie w S t 
Pierre la Palude na 31 zabitych było 
17 Polaków. Dlatego należy brać pod 
uwagę względy ludzkości, gdyż było
by okrucieństwem dis tych pracow
ników a zarazem niedobrem dla mo
ralnej sytuacji Francji w odnośnych 
krajach, gdyby bez żadnych względów 
usuwało się robotników endzuziem- 
skich-
ROKOWAĆ Z ZAINTERESOWANE

m :  p a ń s t w a m i
„La Republiqnó“ z in< cza, że nie 

może być mowy o wypędzeniu z dnia 
na dzień wszystkich pracowników cu
dzoziemskich, ale należy przeprowa
dza ć rokowania w celu zniesienia lub 
odnowienia tych kontraktów pracy, 
ipierając się na tem, że sytuacja nie
których gałęzi przemysłu uległa za
sadniczej zmianie. Rokowania re mo- 
żnaby nawiązać równolegle do rokc 
wan handlowych, przeprowadzanych 
z każdym z zainteresowanych krajów. 
Powinno się następnie przeprowadzać 
poważne ankiety, biorąc za podstawę 
zachowanie saę danego cudzoziemca, 
dawność pobytu we Francji, bezrobo
cie w tym zawodzie, w któ-ym dany 
ct-dzoziemie- pi acujfe, wreszcie, czy 
był on b. kombatantem w armiachW  grze podwójnej wygrała para _       „

Cramm — Maneff (Bułgarja,, bijąc w j sprzymierzonych. jeg( chęć wypełnie- 
fi: ale parę Bllmer —  Vervier 6:3, 6:3, i nia obowiązku służby wojskowe, i t> 
4:6, 6:4. ‘ p. względy.

Fragment tegorocznego międzynarodowego Salonu Lotniczego, otwartego 
w tych dniach w Grand Pal ais w Paryżu,
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TOWAR NR.1 Wstrząsająca opowieść
o losach dziew uw y, odsłaniania kulisy haniebnego handlu kobietami

Z za zamkniętych drzwi lochu rozległo się 
&wałiowne pukanie i jęki Józika,

Słysząc to. Jula wybuchnęła rzewnym płaczem.
Padła na kolana przed Jakóbem, prosząc go 

. błagając,' Dy zechciał jednak złagodzić swój wyrok 
i zmienić plan.

3vł nieubłagany .
I szczytu rozpaczy, lamentowała rozdzierają

cym jękiem, waliła głow ą o mur, tonąc w  łzach...
Nic me pom; gało...
Gdy wreszcie Jakób widział, że nic nie poma

ga, żę wołania t pukania Józika z lochu i żałosne 
zawodzenie Juli na korytarzu zlewają się w  tragicz* 
ną symfonję, chwycił ją wpół i na ramionach wyniósł 
z podziemi

e zważał już nic na jej szamotania i łkania...
Niósł szybko przed siebie i wkrótce już trafił 

do schodów, poczem dotarł do górnego korytarza 
i wreszcie doprowadził do pokoju, gdzie ułożył ją 
na otomanie...

Tu Jula ponownie padła mu do nóg, błagając 
( zmiłowanie dla siebie i narzeczonego.

Jakób uspakajał ją:
—  Nie bój si?, Juleńko, teraz już ci się nic złe

go nie stanie .. Palcem cię nawet me tknę...
—  O, słyszałam już dosyć tych zapewiueń...
—  Ćytyby wszystkie dotrzymane, gdyby nie cią

gle powikłaitia. W tedy z twą uciećzką, teraz znow 
z przybyciem twego narzeczonego

— . 'ic dziwnego, chyba, że chcę się ratować 
wszelkimi środkami?

—  Ale już chyba najwyższy czas, żebyś zrozu
miała, że nic ci nie pomogą. Masz zresztą dowody, 
że wszystko, co tylko próbujesz robić, wychodzi ci 
na gorsze. Uciekłaś, to sprowadziłaś nam do domu 
policjanta, który stał się dla nas potem bardzo cen
nym nabytkiem, bo zapobiegł aresztowaniu barono
wej i sprowadził nam tu twego Jozika. Gdyby nie 
twoja ucieczka, nie udałoby sie nam złapać Józika. 
Ty jesteś sama winna, że wpadł w nasze ręce...

Jula teraz dopiero uświadomiła sobie, że tak 
jest w rzeczywistości. To prawda, że gdyby swoją 
ucieczką nie ściągnęła tu policjanta, możeby wcale

nie doszło do tego, że Józik wpadł w zasadzkę tyck 
bandytów. Czyli, że ona sama jest winna wszyst
kiemu.

To poczucie własnej winy spotęgowało jeszcze 
o wiele bardziej jej i tak już wielką rozpacz.

JaKÓb zaś mówił:
—  Tak samo każdy twój dalsry krok nieposłu

szeństwa pogorszy twoją sytuację i los Józika. Każ
dy twój opór będzie odbijał się źle na Jóżiku, bo 
zaraz dostania odpowiednią porcję gaza. My zaś tu 
nic złego nie zamierzamy ci zrobić. Narazie jesteś 
jeszcze chora i osłabiona, wyleczymy cię, wypielę
gnujemy, a gdy już wydobrzejesz, móże nawet doj
dzie do tego, że cię będziemy wypuszczali samą poza 
dom... Wiedz wszakże, że jakikolwiek twój kiok 
przeciw nam natychmiast dojdzie do naszej wiado
mości Nie wolno ci mówić ani słowa o tem, co tu 
przeżyłaś i że tu wogóle byłaś, bo my się o tem 
dowiemy a wtedy natychmiast Józika czeka śmierć 
w najgorszych męczarniach. On jest naszym zakład
nikiem za ciebie. Przeciwnie, gdy będziesz posłusz
na i zooaczymy, że ci już można całkowicie ufać, 
może z czasem wypuścimy Józika zupełnie, bo już 
nam będzie niepotrzebny. A  w ięc?

Jula milczała uparcie, nie odpowiadając ani 
słowem:

Jakób dodał:
— Raz jeszcze ci mówię, że w szytko, co się tu 

dzieje, bynajmniej nie ma na celu sprawiania bólu 
tobie albo Józikowi, Chodzi tylko o to, abyś wfesż- 
c;e zrozumiała, że wszelki opór jest bezcelowy, bo 
czy tu, czy za temi murami nic przeciw nam nie 
poraazisz, nawet gdy dotrzesz do policji, bo my tan. 
też mamy wszędzie swoich ludzi. My zaś wcale ci 
nie chcemy zgotować złego losu, przeciwnie: chce
my, żeby ci było jak najlepiej. Chcemy ci stworzyć 
życie, o jakiem niejedna dziewczyna marzyłaby 
chętnie...

Jula słuchała tego wszystkiego z zaciśniętemi 
zębami. Widziała już bęrnadziemość dalszego Oporu. 
Była tem złamana, Znękana, zgnębiona I

Jakób ucieszył się, widząc skuteczność swego 
posunięcia

Dodał:
—  Przekonasz się, Juleńko, że kiedyś jeszcze 

będziesz mi bardzo wdzięczna... Ty ... Józik także— 
My tu nigdy nie przeszkadzamy dziewczętom ko* 
chać się. Już ci mówiłem, że gdy przekonamy się, 
iż wreszcie zmądrzałaś, nictyłko Józika wypuścimy, 
ale nawet umożliwimy mu częste widywanie dę z to
bą... Bardzo być może, że kiedyś, gdy już sobie 
uzbierasz dużo pieniędzy, a jeżeli będziesz sprytna, 
to z pewnością to zrobisz, będziesz miała w ten spo
sób posag i wtedy pobierzecie się z Józikitm. Ta
kich wypadków już było bardzo wiele... Przybywały 
do nas biedne dziewczęta z prowincji, pobyły parę 
lat, uzbierały sobie posag, poczem wyszły zamąż 
i były na,szczęśljwszemi żonami i matkami, Pomyś1 
też o twojej matce...

Na dźwięk tego słowa w usiach Jasóba, Jula 
wzdrygnęła się, ale i zaszlochała jeszcze głośniej, 
przypominając sobie niedole matczyne, zwłaszcza, 
żt Ózik nie zdążył jej powiedzieć, że zostawił mat
ce trochę pieniędzy.

Jakób, widząc, że znów trafił dobrze, rzekł:
—  Napisz mi na karteczce adres mamusi, to się 

je; zaraz pośle trochę pieniędzy i nawet będzie się 
posyłało co miesiąc. Ja już to załatwię. Napisz tyl
ko parę słów  w tym rodzaju:

„Kochana Mamusiu, mam tu dobrą posadę, po
wodzi mi się świetnie. Józik także postanowił tu 
zostać, pracuje i dobrze zarabia. Możliwe, że za ja
kiś Czas pobierzemy się. Narazie posyłam ci tę ot© 
drobną sumkę i co  miesiąc będziesz ode mnie do
stawała taką sumę. Gdy dorobimy się z Jófikienr 
i pobierzemy się, sprowadzimy cię tu do Paryża, 
żebyś mogła w przyszłości pielęgnować twoje wnu
częta".

Słysząc słowa Jakóba, Jula krzyknęła:
—  Łotrze, bandyto, nikczemniku... Ja już lesteur 

zgubiona, trudno... ale zabraniam ci tykać mej mat- 
&  1 o  święta kobieta i umarłaby, gdyby się do
wiedziała, z jakich źródeł pochodzą te pieniądze!.*

Dalszy ciąg jut o

FOZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-report&fc z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

Tecia słuchała słów Noderskiago z coraz wię- 
ksżem wzruszeniem.

r -  Szukałem cię, g^zie tylko mogłam i jak tyl
ko mogłem. Wszystko naprćżno! A  tymczasem Mon- 
temort wplątał mnie w nową intrygę. Wynalazł tę 
dziewczynę, z którą widziano mnie w Zakopanem. 
Córka bogatego miljonera. Kiedy mu się ńie udało 
z posagiem panny LamoCkiej, postanowił mnie sko
jarzyć i  tą dziewczyną. Byłem zrozpaczony po two- 
iąm zniknięciu. St?iem się apatyczny, bierny, robi
łem co  chciał. Kazał mi wyjechać z nią do Zako
panego, wyjechałem i błogosławię tę chwilę, w któ
rej to uczyniłem Spotkałem przecież ciebie. A le tu 
zawiniła i twoja matka. Powedziała ci, że ja me 
żyję. Wywiozła cię jak najprędzej. Domyślam się 
dlaczego. To nie o  pieniądze chodziło. Była prze
ciwna od samego początku naszej znajomości. Są
dziła. że jestem uwodzicielem, który pragnie ze
pchnąć cię w  błotoL . A  ja cię kocham!... I nie uczy
niłbym tego nigdy!... Czyż tam, w waszem miesz
kanku na Pradze, nie trzymałam cię w ram.onach 
bezwładną, powolną, pragnącą mnie tak samo gorą
co, jak ja ciebie, a jednak nigdy nie uczyniłem naj 
mniejszego gestu, któryDy uv lizył twej niewinno
ści?... Pragnąłem i pragnę być twoim za twoją zgo
dą, nie podstępem!... Z pełną świadomością!... A  te
raz sądź mnio! Czy mnżesz odrzucić moje serce?... 
Czy będziesz miała na to dosyć siły, by podeptać 
Człowieka nieszczęśliwego, zakochanego w lobie 
bezgranicznie?.,.

Nagle padł przed nią na kolana i chwycił jej 
ręce, które obsypał gorącemi pocałunkam,.

Siedziała nieruchoma, jak skamieniała, nie w ie
dząc Co począć. Nie odbierała rąy rąk.

Wierzyła mu.
Kochał ją. Czuła tó w dotknięciu jego ust, w  to- 

■,’t  jego głosu, w jego spojrzeniu.
Przed chwilą jniałą w y rą b ie  wytkniętą dYjgę 

ustępowania: zdecydowana była go wysłuchać, mo- 
s przebaczyć mu nawet i odejść stanowczo i »a 

zawsze. Teraz to silne postanowienie Dyło zachwia
ne. Nie miała siły wydrzeć rui rąk, nie miała serca 
odepchnąć od siebie człowieka, jak sam powiedział, 
nieszczęśhwego.

W ierzyła jego słowom, ale...
Zaczęły się zjawiać wątpliwości i pytania, aa 

które ón sam mógłby dać tylko odpowiedź:
—  Dlaczegóż ta tak wielka miłość nie prze

szkodziła mu uwieść pięknej cudzoziełnk ?
—  Dlaczego nie błagał przebaczenia, nie tłu

maczył się wtedy, kiedy rzuciła mu w twarz strasz
ne oskarżenie?

—  Dlaczego wywiózł ją tutaj, do obcego miasta?
Bała się gu jeszcze. Do wspomnień uporczywie 

wracały obrazy, wysnute z opow iadań Przybósza. 
Jakże musiał nisko upaść ten człowiek, jeśli dał si^ 
zmusić do udawania miłości dla starszej damy, a po
tem do jej córki?! Dla Teci było w  tem coś tak 
ohydnego, że dreszcz przebiegał jej ciało.

PoJ wpływem tych właśnie wspomnień, wysu
nęła nagłym ruchem ręce, zerwała się z krzesła, od
sunęła się gwałtownie.

—  Wierzę panu, p a r 'i  hrabio. Wierzę, ale
ja  nie mogę!.,. —  powiedziała urywanym głosem — 
Nie mogę zapomnieć tego wszystkiego... Najlepiej 
będzie, jeśli rozejdziemy się na zawsze... Pizebaczam 
panu wszystko i... dziękuię za złudzenia miłości, któ
re żywiłam. Rany mojego serca są zbyt świeże, bym 
mogła o  nich odrazu zapomnieć.

Noderski słuchał, nie wstając z klęczek, z gło
wą nieco uniesioną, wpatrzony w twarz dziewczy
ny. W  miarę, jak pada y z jej przepięknych ust sło
wa, oczy ego ciemniały rozpaczą i bólem

—  Będzie dla nas lepiej, jeśli się rozstaniemy —  
mówiła coraz pełn e’szym głosem. — Ja nie jestem 
stworzona dq wielkiego św:ata. Nie umiałabym żvć 
wśród ludzi pana sfery. Przecierpiałam zbyt wicie, 
by wiyętawiać się na nowe rany upokorzeń, których 
r.a pewno nie oszczędzonoby mi ze wszystkich stron. 
Teiń bardziej, że miałabym przeciwko sobie i pańska 
Żorę i pańskie.., kochanki, —  Óstatrn w /raz wymó
wiła z trudem,

Ghy^cił ponownie jej ręce.
-r- Teciu! —  zawołał, —  Nie pojedziemy _do 

Warszawy. Wyjedziemy zagranicę. Nie wrócimy tu 
nigdy! Będziemy żyli skromnie tak, jak tego prag

niesz. Ja już nie jestem bogaczem Nie chcę brać 
nic z majątku ani teścia, ani Montemorta. Mam za
ledwie kilka tys.ęcy, które pozwolą wyjechać nam 
zagranicę i rozpocząć tam nowe życie... Błagam cię 
o zgodę.. Przysięgam ci, że będę uczciwym czło- 
wiekiem. Uratujesz mnie od zguby, która mi grozi, 
jeśli pozostanę tutaj.

•— Pap w tej chwili widzi mn.e. Pańskiemi sło- 
wami kieruje miłość, a może tylko pożądanie... Przy* 
s złość jest ciemna, a przeszłość bolesna,,. —  powie* 
działa powoli ważąc każde słowo.

—  Zaufaj mi!

—  Jakże mogę, mając tak bolesne doświadczę**
ie?nie

—  Przysięgam, że uczynię wszystko, byś była 
szczęśliwa,

—  Niech pan nie przysięga. Los każdego czło* 
wieka jest w ręku Boga... Muszę to wszystko je
szcze raz w spokoju przemyśleć, zastanowić się, po
radzić swej matki... Nie mogę zaprzeczyć, że, że.* 
moje uczucie dla pana nie wygasło...

—  Teciu! —  zawołał i znów okrył jpj ręoe 
gwałtowuenn pocałunkami.

—  Tak.., Przyznaję się —  szepnęła, przymyka
jąc oczv aż długi cień padł na jej policzki od rzęs *— 
Moje słowo ma jednak zadecydować o  życiu nie- 
tylko mojem, ale i mojej matki. Proszę się nie dzi
wić, że w ypowiedzieć je chcę z wielkim namysłem, 
z rozwagą... Powróćmy teraz jak najszybciej do Za
kopanego. Za parę dni dam panu odpowiedź...

—  Ja muszę twoją odpowiedź usłyszeć teraz! —-  
powiedział stłumionym głosem.

— Dlaczego? Może właśnie i pan sam, kiftdy 
zrstanowi się raz jeszcze, dojdzie do przekonania, 
że pie ;estem odpowiednia na pana żonę, towarzysz
kę życia.

— eciu! Zrozum! Ja nie mogę czekać ani chwi
li* Musimy natychmiast stąd wy:echać. Musimy opu
ścić Polskę!...

—  Dlaczego? —  powtórzyła coraz bardziej 
zdumiona.

Dalszy ciąg nastąpi
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Już skazał się
zeszyt |T P O B W A N A W  N O C  P O Ś L U B N A

Dziejemiłości I cierpienia niewlTTnych s e r c
Do nabycia wc wszystkich kioskach krakowskich 

Cena 20 gr. Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

lljgcii mordercy i .  p. ministra tatunio?
Jak donoszą z Budapesztu na 

granicy węgiersko-czechosłowa- 
ckiej aresztowano 20-letniego 
w łóczęgę, który jest podejrzany
0 zamordowanie polskiego mi
nistra spraw wewnętrznych Pie- 
rackiego.

Źandarmerja stwierdziła, £że 
w łóczęga natychmiast po mor
derstwie przekroczył granicę 
polsko-czechosłowacką i od  te
g o  czasu przebywał na Słowa- 
czyźnie.

Policja powiadomiła natych
miast o (dokonanem aresztowa
niu rząd polski.

Handlarze bydła 
na lawie ostka rźonych

Przed sędzią dr. Zalipskim w 
sądzie okr. karnym w Krakowie 
Stanęli wczoraj handlarze bydła 
z Piasków Wielkich a to: Gus
taw, Władysław i Jan Szczurow
scy oraz Mieczysław, Jan Sta
nisław i Jan U Cblipałowie oraz 
Franciszek Mogiła poganiacz 
bydła, wszyscy oskarżeni o to 
że dnia 9 X . 1933 w Piaskach 
W ielkich na odbywającym się 
weselu wywołali awanturę którą 
wkrótce przemienili w bójkę 
podczas której przez oskarżo
nych został poraniony nożami 
Stanisław Chlipała.
Q S ą d  po przeprowadzonej roz
prawie skazał uskarżonego Gu
stawa Szczurowskiego na 10 
miesięcy c. więzienia i z miej
sca go na wniosek prokuratora 
aresztowano, W ładysław skaza 
ny na 8 mies. zaś Jan na 6 mie
sięcy c. więzienia resztę unie
winniono od winy i kary.

Osk. prok. dr Jarosiński, bro
nił adw. dr Tad. Jakubowski.

Babioek w sgflzmp pwip
D e jadącego pociągu osobo

w ego między stacjami W olą 
Grzybowską i Sulejówkiem, do 
przedziału 3-ej klasy wskoczył 
jakiś osobnik otworzył drzwicz
ki i zabrał paczkę, leżącą na 
siatce, poczem wyskoczył r. po
ciągu. W  paczce znajdowała się 
manufaktura, wartości 300 zł. 
należąca do Hersza Bormsna, 
kupca z Łodzi.

Policja poszukuje sprawcę 
zuchwałego rabunku.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

W ejtow icz Anielę, lat 26. zam. 
przy ul. Wita Stwosza 9, po- 
sługaczkę, za kradzież gotówki
1 garderoby, wartości 6.430 zł. 
dokonanej na szkodę Stanisła
wa Niemca, zam. przy ul. Pau
lina kiej 5.

Klimasa Stefana, lat 25. zam. 
przy ni. Łącznej 6 i K o so łę T o 
masza, lat 30, zam. przy ul. Za
kątek 7, obaj za ciężkie uszko
dzenie ciała na osobie Józefa 
Wilczka, lat 33, zam. w Brono- 
wicach Małych.

Moro Marję, lat 32, robotnicę, 
zam. przy ul. Myśliwskiej 26 za 
kradzież gotówki 105 zł.

f C R ONI K A  K R A K O W A
SprofaDonie cmentarza żyd. w Krakowie

Społeczeństwo żydowskie Kra
kowa zostało zaalarmowane wia
dom ością o sprofanowaniu cmen
tarza żydowskiego przy ul. Mio
dowej.

Korzystając z ciemności noc
nych, zakradli się na cmentarz 
niewykryci narazie sprawcy i 
zbezcześcili miejsce wiecznego 
spoczynku. Czternaście nagrob
ków leżało rozrzuconych i roz
bitych.

W ypadek został zauważony 
onegdaj w godzinach rannych. 
Gdy służba cmentarna przybyła 
w godzinach porannych i objęła 
swe funkcje, zauważono w g łów 
nej alei niedaleko muru, kilka
naście przewróconych i znisz
czonych nagrobków. Ślady stóp

na ziemi wskazywały wyraźnie 
na to, skąd sprawcy przybyli 
i w jakim kierunku zbiegli.

O wypadku powiadomiono 
odrazu zarząd gminy żydow
skiej oraz organa policyjne. Na 
miejsce wypadku przybyły wła
dze śledcze, które wdrożyły do
chodzenia.

Stwierdzono, iż bandyckiego 
napadu na cmentarz dokonano 
w nocy z piątku na sobotę, lub 
też w sobotę, wzgl. nocy na
stępnej. W  tym bowiem czasie 
cmentarz jest zamknięty, służba 
cmentarna ni* ma tain dostępu,

Jak stwierdzono na miejscu, 
ślady stóp wskazywały na to, 
że sprawcy przekroczyli mur 
cmentarny, tą drogą dostali się

do wnętrza i tędy też zbiegli 
Na cmentarzu przewrócono 14 
nagrobków.

Uszkodzenie nagrobków jest 
dość znaczne. Niektóre nagrob
ki są bardziej zniszczone, inne 
zaś doznały tylko mniejszych 
uszkodzeń. Zarząd cmentarza 
ustalił natychmiast, czyje na
grobki zostały uszkodzone i 
zawiadomił o tern rodziny zmar
łych.

Jakie pobudki, kierowało ty
mi, którzy wtargnęli na cmen
tarz i dopuścili się profanacji 
grobów  zmarłych, trudno to 
ustalić. Przypuszczać należy, że 
w najbliższych dniach zagadkę 
tę rozwiążą władze śledcze.

Samobójstwo urzędnika magistratu
w

Onegdaj popołudniu usłyszano 
Parku Jordana w Krakowie 

huk strzału rewolwerowego. W  
krótki czas potem służba parko
wa znalazła w pustym już o tej 
porze ogrodzie na jednej z ła
wek mężczyznę w średnim 
wieku.

Strumyk krwi sączył się z 
jego głowy, tuż zaś obok leżał 
rewolwer, którym ów nieznajo
my popełnił samobójstwo. Za 
wiadomione pogotowie ratunko
we przewiozło ciężko rannego 
do szpitala.

Po dochodzeniu okazało się,

u-że jest to St. Kwapniewski, 
rzędnik miejskiej Izby obrachun
kowej.

W wyniku odniesionej rany, 
mimo pomocy lekarskiej denat 
zmarł.

Przyczyną rozpaczliwego kro
ku by ł rozstrój nerwowy.

Aresztowanie dwóch górników w Wieliczce
Saliny państwowe zarówno w 

Bochni, jak i w W ieliczce, są 
nadal nieczynne.

Nastrój wśród robotników pa
nuje przygnębiony. Przygnębie
nie to, wywołane niepewnością 
losu, pogłębia szybko zbliżająca 
się zima, oraz brak jakichkol
wiek autorytatywnych informa

cji co  do przyszłego losu kopalń.
W  związku z ostatniemi zaj

ściami i zamknięciem kopalni, 
policja aresztowałe dwóch ro
botników, a to Konopkę i Cza- 
pora, którzy przemawiali do 
robotników, nawołując ich do 
czynnego wystąpienia i pod

trzymania strajku.
Obaj aresztowani zostali od

stawieni do dyspozycji władz 
sądowo śledczych. Śledztwo w 
tej sprawie toczy się w kierun
ku podżegania do ekscesów  i 
rozszerzania niepokojących i 
fałszywych pogłosek.

Śmiertelny wypadek na ul. Krakowskiej
W  sądzie karnym w Krako

wie przed sędzią drem Traczew- 
skira zasiedli wczoraj na ławie 
oskarżonych Karol Smoragiewicz 
lat 30, aplikant adwokacki, zam. 
przy ul. W ybickiego, który jest 
administratorem domu przy ul. 
Krakowskiej 56, oraz dozorca 
tegoż domu Melchior Chrom.

W edług aktu oskarżenia dnia 
19 stycznia 1934 przyszła jedna

z sublokatorek niejaka Skrzat 
na podw órzec, gdzie przecho
dziła przez deskę pod którą był 
dół kloaczny nagle deska się 
Załamała i staruszka wpadła do 
dołu i utonęła.

Tak administrator jak i do* 
zorca byli oskarżeni o lekko
myślne pozbawienie życia sta
ruszki, gdyż jak się okazało 
deska nad dołem była spróch

niała, a d ó ł nie by ł należycie 
zabezpieczony.

Sąd po przeprowadzonej wi
zji lokalnej i wywodach stron 
uwolnił osk. od winy i kary 
zaś osk. Chroma skazał na 6 
mies. więzienia.

Oskarżał prok. dr Jagielski, 
powództwo cywilne popierał dr 
Lamensdorfówna, bronił adw. dr 
Ustowski.

Wyrok w procesie o podpalenie

Teatr m ie jsk i:,,Piękna Marayljsnka"

ftypertuar k i  krakowskich
A d r ia :  „V iva  VilU "
A p o l io ;  „C o  mój mąi robi w nocy". 
A t la n t i c :  „Marzenia miłosne1, oraz 
,Sztuka życia"
B a g a t e la  „W  blasku księżyca" oraz 
rew]a ,.Ta banda pięknie gra".
D om  ż o łn ie r z a  „N ie zdradzaj", 
■ u zen m : „Trzech djabłów". 
P r o m ie ń :  „Świat bez mężczyzn’1. 
S io n k ę : .Fortamas1 ,Ulica w p o p r z e k  
Ś w it :  „P ożar nad W ołgą11 
S z tu k a : „K oc i pazur"
U c ie c h a  „Frasąuita1*
W a n d a ; Dama od  Mazime11 
Z orsa : „Raj podlotków 11

Radjo
G. 6.45 Audycja poranna 7.50 P oga

danka dla pań, 11,57 Hejnał z Wieży 
Marj- 12,03 Transm. z W aisz, 15,35 
Lokalna komunikaty 15,45 Tranem. z 
Warsz. 17,50 Skrzynka pocztowa 18.00 
Pogadanka 18,10 W iadom ości hieżąca 
18,15 Transm, z Warsz. 19,30 Płyty 
19,50 W iadom ości sportowe 20 00 
Transm. z Warsz, i Lwowa 22,00 Kon
cert 22,15 Transm, z Warsz, 22,45 
O dczyt w języku esperanto 23,00 
Transm. z Warsz,

Nocny dyiur aptek
Apteka ped Słońcem Rynek A — B 

43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w-Dęb- 
nikteh Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16-

W Podgórzu Apteka pod Orłem. 
Plac Zgody 18.

Nocny dyiur lekarzy:
Dr. Fischler Tobjasz Kupa 3. Dr, 

Gradzińska Michalina Starowiślna 20. 
tel. 139-75. Dr. Goldstein Salomon 
G rod ik a  71. teł. 118-45. D r. Ralski 
Lesław Zyblikiewicza 5.

W czoraj w drugim dniu pro- 
c m u  przed Trybunałem sądu 
przeciwko Wiktorji Skałkównie 
oskarżonej o podpalenie majątku 
swego kochanka z zemsty, ze
znawali świadkowie obciążająco 
oskarżoną.

Po przeprowadzonej rozpra
wie sąd udał się na naradę, 
podczas której sędziowie 12-ma 
głosami zaprzeczyli o winie 
Skałkó wny. W obec tego Trybu
nał uwolnił oskarżoną od winy 
i kary.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył so. dr. Ostręga, 
wot. s. o. dr. W asilewski i dr. 
Solecki, osk. prok. dr. Gajewski, 
bronił adw. dr. M ilan M arko 
w icz.

Doreikarz w zmowie 
z rabusiami

W czoraj przy ul. Karolkowej 
w Warszawie w pobliżu boiska 
„Skry“  na jadącego dorożką 
Piotra Osińskiego napadło 2-ch 
osobników. Ci wspólnie z do
rożkarzem, z którym byli w 
zmowie, zrabowali Osińskiemn 
rewolwer i 40 zł. gotówką, 
zrzucili go z dorożki, poczem 
zbiegli.________________________ __

Olbrzymia kradzież garderoby 
I fnter na p ł. Szczepańskim

Nieznani narazie sprawcy wła
mali się wczoraj do Krajowych 
Zakładów Konfekcyjnych przy 
pl. Szczepańskim 5, własności 
p. Szymona Strassberga i zra
bowali gardeiobą męską i futra 
wartości 11.350 zł.

Aresztow ania gimnazjalisty

Policja aresztowała wczoraj 
w Zakopanem 16 letniego Zbig
niewa B. ucznia 6 kl. gimnazjum 
z Krakowa który zbiegł z do
mu i zamieszkał w Zakopanem, 
gdzie okradał pensjonaty i pro
wadził wesołe życie.

Krwawy epilog
oblężenia kościoła

Z BrązyIji donoszą że fanaty
cy religijni, którzy uwielbiali nie
dawno zmarłego tam księcia 
Cicero, uzbrojeni W drągi, sie
kiery i pistolety obiegali przez: 
miesiąc kościół, gdzie były po
chowane zwłoki księcia.

Ostatnio zdobyli oni klucz* 
i nie pozwolili wikaremu wejść 
do kościoła. Policja musiała 
interwenjować. W  czasie star
cia kilkadziesiąt osóh  zostało 
zabitych i poranionych.

Pocztowiec przejechany 
przez pociąg

Na 6-ym posterunku na torze 
kolejowym znaleziono przeje
chanego przez pociąg pracowni
ka pocztow ego W acława Dzwon- 
kowskiego. Rannego w stanie 
groźnym odwieziono do szpitala.

Kamienicznik 1 bnpioc 
aresztowani

Policja chrzanowska ujęła 2-ch 
poszukiwanych od dawna rzezi
mieszków: jó z . Kłeczka, kupca 
z Czerny i Franc. N ow orytę, 
współwłaściciela domu, którzy 
od dłuższego czasu grasowali w 
powiecie chrzanowskim, dopusz
czając się zuchwałych kra
dzieży i włamań.

Ostatnio napadli oni na dom 
Andrzeja Godynia w Czernej- 
którego steroryzowali przy jfK>- 
m ocy skradzionych poprzednio 
miejcowemu kowalowi narzędzi.

Złoczyńcy zostali jednak sp ło
szeni przez 'zbudzonych dom o
wników i zbiegli. Tej samej no
cy udaji się włamywacze do  pa
łacu hr. Rostworowskich, gdzie 
po steroryzowaniu mieszkańców 
zrabowali 20 zł., złoty zegarek 
oraz garderobę. Aresztowanym 
rzezimieszkom towarzyszył w 
ich wyprawach niejaki Anzelm 
W ójcik, który został ujęty.
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